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CENA 5.— ZŁ

Przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR
głównym źródłem naszych zwycięstw

«liriidiAMaU ... IM____________•Uroczysta akadenra w Warszawie
w 5 rocznicę układa o przyiaźn

między Polskę a ZSRR
. WARSZIAWA (PAP). Z okazji piątej rocznicy podpisania ukła­
da polsko-radzieckiego o .przyjaźni, pomocy wzajemnej i współnra- 
cy powojennej odbyła się dnia 20 bm. uroczysta akademia w Paź 
stwowym Teatrze Polskim w Warszawie, zorganizowana prz^z Za'
MkSL,f.rnT To*“rstwa Przyjaöü Polsko-Radzieckie,. p£Tp£ 
tekloiatem premiera J. Cyrankiewicza. J V p
przybv?nadak2d^h kJmnóAW ^rodmw eh polskiego i radzieckiego 
pizypyi na akademię prezydent R. P. Bolesław Bierut
ra PomycineafK^Pypp'^^^6 ^ Państwa' czlo^owie Biu- 
uLC? Y ? KC PjlPR- członkowie Rządu z premierem Cvran-
Sd iSST' ‘KorzTckim oraz marszaUden.
«łrr.nnir.K. ^ k ”a czele- przedstawiciele władz naczelnych 
nrlnril!^ Poetycznych, organizacji społecznych i młodzieżowych 
1 zoa°v*teY Pracy oraz reprezentanci świata nauki i sztuki. Y ’
Cfnenr\ ZajsI| msejsca Przedstawiciele korpusu dyplomaty-
M:eni na czele nem PUSU’ ambasadoreni ZSRR W. Z. lebiedil- 

Akademii przewodniczył premier Cyrankiewicz.
» „ Pr8zyd^um zasiedli członkowie Rady Państwa   m- „

sza ek Sejmu Zambrowski, przewodniczący CRZZ Zawadzki Drze
St -jssnLwSs*»

mcz’ca J-G IHM KowotWuSäowvM f.“!,,1"' rek‘°1' Warszawskiej -
Wójcik przodownicy pracy Stanisław Twardy i Maria
basad^/«DDCZnyw oklaskack zaproszony został do prezydium am­
basador ZSRR w Warszawie, Wiktor Lebiediew.

uroczystość zagaił premier Józef Cyrankiewicz, 
oklaskam™* Pfemiera Cyrankiawicza zebrani przyjęli burzliwymi
ntin- .Reierat ® Raczeniu układu polsko - radzieckiego wygłosił 
minister oświaty Stanisław Skrzeszewski. y9
dzieccy! ko5Łcerlowei wybitni artyści polscy i ra-

opieramy politykę Polski'Ludowej
Oświadczenie Rządu RP u, Sejmie Ustaujodaiucziim

RrłduH.P. w związku „Znaczenie te» „kh*. .• ,....... . ' . .................P.

Wysoka Izbo!

foniźej zamieszczamy oświadczenie Rządu R. P. w związku 
a piątą rocznicą podpisania w Moskwie układu o przriażni^po- 
mocy wzajemne, i współpracy powojennej _ złożone przez ,,?“-

„p f Cyrankiewicza na posiedzeniu Sejmu lisiawodaw- 
czego KP. w dniu 19 kwietnia 1950 r.

■ parodami, & ponad narodami w 
interesie warstw rządzących, w 
interesie poszczególnych grup ka 
pi tal istycznych, eksploatujących 
te narody. Nic dziwnego, że pak­
ty takie mają żywot nieraz jasz­
cze krótszy, aniżeli rządy sygnu­
jące takie układy, ponieważ ży­
cie przynosi i gromadzi narasta­
jące sprzeczności, które rozry­
wają takie papierki.

5 łat, które mija od podpisa 
nia układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powo­
jennej pomiędzy Polską a Związ­
kiem Radzieckim stanowi njewąt 
pliwie okres, który poz,wala na­
rodowi polskiemu w pełni zdać 
sobie sprawę z tego, że pakt ten 
napełnił treścią wszystkie dzie­
dziny naszego życia, ie pakt ten 
legł u podstaw wyzwolenia Pol­
ski, że by) fundamentem odbudo­
wy Polski, że pakt ten jest sta- 
łym, -coraz silniej działającym 
czynnikiem rozwoju Polski, że 
pakt ten jest gwarancją bezpje. 
ezeństwa Polski \ jiolcojowego ro­
zwoju naszego narodu, że pakt 
ten jest ważnym czynnikiem ta­
kiego układ« skupionych wokół 
Zw iązku Radzieckiego międzyna­
rodowych sił postępu i pokoju, o 
który. rozbijają sobie głowy im­
perialiści, szczujący do nowej 
wojny, rewizjoniści mogący tylk0 
®3 papierze zabawiać się w ry­
sowanie nowych granic, reakcjo, 
uiści, monopoliści kapitalistyczni, 
którym nie w smak jest, że co­
raz więcej narodów i krajów wy­
zwała się spod jch panowania i 
eksploatacji. Dlatego to pakt ten 
ma swoje olbrzymie, podstawowe, 
historyczne znaczenie dla możli­
wości rozwoju Polski Ludowej, 
dia bezpieczeństwa narodu i dla’, 
tego przyjaźń polsko . radziecka |zll(^'onJ'1’1 
jest ważnym czynnikiem rfnoc- r 0CliStaw? 
nienia międzynarodowego obozuj 
Pokoju, którego rosnąca sfta jest 
* kolei podstawową gwarancją; 
bezpieczeństwa i rozwoju Polski.

Mamy w historii, a w szcze­
gólności w przedwojennym dwu­
dziestoleciu, pełno przykładów ta 
kich paktów, które nie wytrzy­
mały próby życia. Mamy ; dziś 
na świeeie, na Zachodzie przy­
kłady takich układów/ którym 
nie podobna wróżyć innego za­
kończenia i którym ni.e wróży 
lepszego zakończenia Postawa na \ 
rodów obejmowanych tym; ukła­
dami. J są takie pakty j układy, 
które wypływają ze wszystkich 
doświadczeń historii, które są tej 
historii podsumowaniem i wycią­
gnięciem z niej wszystkich wnio­
sków7, które otwierają we współ 
życiu narodów nową epokę. Są 
takie pakty, w których się prze. 
jawia wola i świadomość naro­
dów kierowanych przez swoje 
przodujące siły ; na straży któ­
rych stoją całe narody. Takie 
pakty nie tylko nie usychają i 

nie więdną, a,le krzepną, roz­
wijają się, potwierdzają się nie. 
zliczonymi faktami i stają się 

nowego okresu dzie­
jów.

Bywają pakty i układy dyplo­
matyczne, które z biegiem lat 
więdną, usychają, rozlatują się 
pod wpływem wymowy życia. Są 
to pakty i układy zawierane 
wbrew życiu, wforew logice hi­
storii, wbrew wól; narodu, wbrew 
i nte' es om ludów, dla skrępowa­
nia ludów, dla przeciwdziałania

Zasadniczy zwrot
Niki nie ma wątpliwości, że ta 

kim właśnie układem o takim 
znaczeniu dla narodu polskiego 
jest zawarty 5 lat temu układ o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej pomiędzy 
Polską a Związkiem Radzieckim. 
O pakcie tym tak mówił w mo­
mencie jego podpisywania wielki 
wódz narodów radzieckich i całe­
go obozu pokoju, wielki przyja-5*i. jo**- .. VWUłSU. pokoju, wieiKi przviajSL** *.a KOm* SAto‘cieI Polskiego narodu. Józef St-a

P&kty, -äawieratte oj«? Mm;

„Znaczenie tego układu po­
lega przede wszystkim na I 
tym, że oznacza on zasadniczy j 
zwrot w stosunkach pomję- 
dzy Związkiem Radzieckim ajj 
Polską w stronę sojuszu i i 
przyjaźni...

... W ciągu ostatnich 5 wie- i 
ków stosunki pomiędzy naszy­
mi krajami nacechowane by­
ły elementami wzajemnej nie­
ufności, która częstokroć prze­
istaczała się w zbrojne kon­
flikty. Stosunki te osłabiały 
oba nasze kraje i wzmacnia­
ły imperializm niemiecki.

Znaezenie niniejszego pak­
tu polega na tym, że kończy

I grzebie on dawne stosunki 
pomiędzy naszymi krajami i 

| stwarza nową, realną podsta­
wę dla zmiany dawnych nie­
przyjaznych stosunków na 
stosunki przymierza i przy­
jaźni pomiędzy Związkiem Ra 
dzieckim a Polską.”

Granitowe podstawy
O znaczeniu tego paktu przy­

jaźni dla narodu polskiego, o hi­
storycznym znaczeniu dla jego 
perspektyw7 rozwojowych tak mó 
wił Prezydent Bolesław Bierut: 

„Zawdzięczamy nasz szybki 
rozwój i rosnące siły temu, że 
oparliśmy nasze bezpieczeń­

stwo i niewzruszalność na­
szych granic nie na kruchych 
podstawach gry dyplomatycz­
nej i papierkowych umowach 
z państwami imperialistycz­
nymi, które już tyle razy c ka­
zały się zawodne, lecz na gra­
nitowych podstawach naszej 
przyjaźni i głębokiej ideowej 
solidarności z niezwyciężo­
nym krajem socjalizmu 
Związkiem Radzieckim’

Pakt ten, zawarty przed 5 laty 
pomiędzy Polską a Związkiem 
Radzieckim, był spełnieniem dą­
żeń najlepszych patriotów poi- 
skich, którzy w ciągu długich 

(Ciąg dalszy na str. 2)

LENINA 
dla Muzeum
w Poroninie

Warszawa (pap). Do polski
przywieziono ze Związku Radziec­
kiego posąg Lenina przeznaczony 
dia Muzeum Lenina w Poroninie.

Posąg wysokości 2,5 metra zo- 
Sifl; odiany z brązu, według pro- 
jeiritu laureata Nagrody Stalinów* 

i s*dej, rzeźbiarza Dymitra Szwar- 
•'e ca, przez robotników 1’eningradz- 

kicii.

Oepesza Prezydenta Bolesława Bieruta 
do Przewodniczącego Prezydium 

Bady Sajwyższej ZSRR H. M, Szwernika
WARSZAWA (PAP). Z okazji 5 rocznicy podpisa­

ni«? układu polsko - radzieckiego, prezydent R. P, Bo­
lesław Bierut wystosował do przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR N. M. Szwernika depeszę 
następującej treści:

Do
Pana N. M. SZWERNIKA
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 

MOSKWA - KREML

W piąte rocznicę podpisania układu polsko - radzieckiego 
o przy jaziu, współpracy i wzajemnej pomocy, przesyłam w 
imienni narodu polskiego dla narodów Związku Radzieckiego 
najserdeczniejsze, braterskie pozdrowienia.

Stwierdzam z radością, że w okresie minionego pięciole­
cia nasza przyjaźń i współpraca we wszystkich dziedzinach 
siatę się pogłębiały umożliwiając memu krajowi zwycięskie 
zakończenie planu trzyletniego, zapoczątkowanie planu budo­
wy podstaw socjalizmu i rozkwit, jego sił twórczych opartych 
na najlepszych tradycjach narodu polskiego.

Okład polsko - radziecki był w tym czasie i będzie na 
przyszłość cennym wkładem do zwycięskiej walki przeciwko 
agresywnym zakusom międzynarodowego obozu imperialisty­
cznego i przyczyni się do pokrzyżowania wszelakich machi­
nacji imperialistycznych.

Umacniając stale nasz sojusz z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim, wzmagać będziemy nieustannie olbrzymie, niewy­
czerpane siły wszechświatowego obozu pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki i wielki Stalin.

BOLESŁAW BIERUT

Pomnik stanie na terenie przed 
Muzeum na trzymetrowym, grani­
towym postumencie. Odsłonięcie 

j nastąpi w dniu 22 lipca br. w dniu 
l Święta Odrodzenia.

Depesza Premiera Cyrankiewicza 
do General ssimiisa Stalina

WARSZAWA (PAP), z okazji 5 rocznicy pod- 
pjsama układu polsko - radzieckiego premier Józef 

yrankiewócz wystosował do generalissimusa Józefa 
Malina depeszę następującej treści:

Do
Generalissimusa Stalina

MOSKWA - KREML

ą ą roczn,cę Podpisania układu o przyjaźni i wza- 
P°m°cy miedzy Rzeczpospolitą Polską a Związkiem 

Radzieckim przesyłam w imieniu Rządu Polskiego najser- 
Z®, zy®zema dla narodów Związku Radzieckiego oraz 

osobiście dla Pana, Panie Premierze.
. Podpisany pięć lat temu sojusz polsko - radziecki stano- 

w i historyczny zwrot we współżyciu naszych narodów7. Fakt 
(en zapoczątkował nową erę braterskich stosunków7 wzajem- 
njch i równocześnie stworzył dla narodu polskiego warunki 
prawdziwej niepodległości, bezpieczeństwa i pokojowego roz­
woju, warunki szybkiej odbudowy i dopomógł wkroczeniu 
na szlak socjalistycznego budownictwa.

riRow;(**ześnie ukfad O przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między Polską i Związkiem Radzieckim jest i będzie jed­
nym z nierozerwalnych ogniw obozu pokoju, do którego na- 
Iezą wszystkie miłujące pokój narody, skupione wokół Zwią­
zku Radzieckiego. ą

Toteż naród polski, pogłębiając w dalszym ciągu przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim, wzmagając wysiłek wokół socja­
listycznego budownictwa, uczyni wszystko, aby wnieść jak 
największy wkład do obozu walczącego przeciw zakusom 
imperializmu o utrwalenie pokoju i niepodległości narodów.

JÓZEF CYRANKIEWICZ



W piata rocznica historycznego układu
Keierat ministra Stanisława Skrzeszewskiego na akademii w Warszawie

Mija pięć lat od chwili, kip- wnhon eou+a«. —___Mija pięć lat od chwili, kie­
dy podpisaliśmy w Moskwie u- 
kiad o przyjaźni, pomocy wzaje­
mnej i współpracy powojennej 
pomiędzy Polską i Związkiem So­
cjalistycznych Republik Radziec­
kich,

I. kład ten ma dla naszego na­
rodu doniosłe znaczenie histo­
ryczne.

Doniosłość polega na tym, 
że odwróci! on kartę dziejowa 
stosunków polsko - rosyjskich. 
Mówił na ten temat wielki Stalin 
po podpisaniu traktatu:

„Znaczenie... paktu polega 
na tym, że kończy on i grze 
bie dawne stosunki pomiędzy 
naszymi krajami i stwarza 
nam realną podstawę dla 
zmiany dawnych nieprzyjaz­
nych stosunków na stosunki 
przymierza i przyjaźni miedzy

wobec faktów coraz większego
uzależnienia politycznego, ekono 
micznego. militarnego i kultural­
nego krajów zmarshallizowanych 
przez Stany Zjednoczone, wobec 
wściekłych w swej bezsilności a- 
taków na nasze granice ' zacho­
dnie, wobec polityki popierania 
militaryzmu, rewizjonizmu i neo- 
hitleryzmu przez imperialistów 
w Niemczech zachodnich, w świe 
tle praktyk imperialistów w rzą­
dzonej przez zdradzieckich agen­
tów Jugosławii, w świetle ujaw­
nionych podczas procesów? na 
Węgrzech, w Bułgarii, Czechosło­
wacji i u nas faktów dywersyj 
nej działalności agentów anglo- 
amerykańskiego wywiadu — bar 
dziej niż kiedykolwiek dostrzega 
każdy nieuprzedzony. że ZSRR 
jest poręką naszej niepodległości 
oraz suwerenności politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

Nasze stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim są sto-

wzmocnjiy więź ekonointOKną, łą.

Związkiem Radzieckim i Poi-jsimkami nowego typu, nieznany 
ską. ' („Zbiór dokumentów”|mL.w świecje kapitalistycznym.
nr 42, październik 1945 r., str.j 
56).

Stosunki te, oparte na stall- 
’ nowsklej zasadzie równoupraw- 

Tqi.„ k,.i„ ^ • . | nieiifa wielkich i małych naro-
' d !a Ptzyezyna, ze jesz-idów, na zasadzie braterskiej 

cze w czasie wojny i po niej mo- i współpracy i pqinocv «tanowia 
głismy rozpocząć i zwycięsko kon 
tynuować budowę podstaw lep­
szego ustroju społecznego bez wy 
zysku człowieka przez człowie­
ka? Odpowiedź na to pytanie dał 
Prezydent Bolesiatv Bierut w 
swoim referacie na Kongresie Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robot-? 
ńjczej. Odpowiedź la brzmi:

„Związek Radziecki umożli­
wił powstanie demokracji lu­
dowej, bo bezpośrednia obec­
ność Armii Radzieckiej obez­
władniła naszego wroga kla­
sowego.” („Nowe Drogi” nr 1, 
styczeń-luty 1949 r. str. 33).

W świetle wydarzeń w świeeie.

eząeą oba nasze krąje.
Naród polski nie zapomni fak­

tu, że w latach 1946 — 1948, kie­
dy wskutek zniszczeń wojennych 
i nieurodzaju krajowi naszemu 
zagrażał głód, Związek Radziec­
ki dostarczył Polsce ok. 1.800.000 
ton zboża.

W r. 1947 otrzymaliśmy od 
ZSRR pożyczkę kruszcową w zło 
cie w wysokości przeszło 28 mi­
lionów dolarów. Dzięki tej po­
życzce mogliśmy na rynkach 
światowych dokonać zakupu to­
warów niezbędnych dla naszej 
gospodarki narodowej.

W roku 1948, który jest prze­
łomowym dla stosunków gospo­
darczych polsko - radzieckich, 
podpisana została umowa kredy­
towa, na mocy lrtórej Polska 
otrzymała od Związku Rudzieć- 
kiego największą w swojej hi- 
storjj gospodarczej pożyczkę w 
wysokości, w przeliczeniu na wa­
lutę krajową, 180 miliardów zło­
tych.

Z kraju wielkiego przemysłu 
socjalistycznego otrzymujemy i

cznej oraz korzystamy z pomocy 
radzieckich twórców i specjalis­
tów.

Historyczne znaczenie układu 
nie wyczerpuje się. jednak tylko 
w jego wpływie na wewnętrzną 
sytuację Polski: ma on również 
poważne znaczenie międzynaro­
dowe.

Usiłowali imperialiści przez 
czas dłuższy szantażować ludz­
kość i mamili swoich obywateli

lepiej, że obok nich i na ich cze- (więcej, niż swoje życie: przeeiw- 
łe w obronie pokoju kroczy po- j stawia się nową, na gruncie 
tężny Związek Radziecki, że w i wzmacniającego się socjalizmu
jednym szeregu obrońców poko­
ju stoją kraje demokracji ludo­
wej, że do obozu pokoju włączy­
ły się wielomilionowe Chiny.

W demokratycznej Republice 
Niemieckiej — jak powiedział 
Józef Stalin — klasa robotnicza 
ze swoją partią na czele „zakła­
da podwaliny jednolitych, demo-

pensjpektywą łatwego awycię-1 kratycznych Niemiec”. 
stwa przy pomocy monopolu w ( Wiedza Wszyscy, że motorem i 
zakresie energii atomowej. Nic I gwiazdą przew odnią, nadzie ją po- 
z tego nie wyszło. Wymyślono | kołu światowego jest potężny, bo

nauka, sztuka i kul-

wobec tego nową historię o su 
par-bomb je wodorowej. Ten chwyt 
okazał się mało skuteczny, 

j Na trzeciej sesja Stałego Ko­
mitetu światowego Kongresu 

| Obrońców Pck0ju w Sztokholmie 
zapadła uroczysta uchwała, i 
wśród ludzi dobrej woli na całej 
kułj ziemskiej zyskuje pełne' po­
parcie.

Rezolucją ta powiada: ..Przed­
stawiciele wszystkich narodów 
żądają pełnego zakazu stosowa

■ tT = j • U ’T1'. * |'n,a atomowej broni j uroczyście

l i-. ' ,*S** iJMMtBW«» wojennych rewirów
ośmieli

I pvuMvvy, »»«owią . . • ' •" V ------ , VV*'-A praesrepcow
fundament naszej suwerenności !iilej> nowoczesnej huty, zakładów kr-ju, ktrón
gospodarczej.

Stosunki te pomagają nam w 
jak najszybszym rozwoju sjł wy­
twórczych oraz w osiągnięciu 
ostatecznego zwycięstwa socjali­
zmu.

Pierwsza umowa handlowa mię 
dzy nami j Związkiem Radziec­
ki1™ zawatta w październiku 
1944 r., ti więc jeszcze w czasie 
trwania WttJik z hitlerowskimi 
Niemcami, miała charakter do- 
lażnej, bez interesownej pomocy 
gospodarczej dla Polski.

Następne umowy gospodarcze, | i

energetycznych, fabryk, sprzęt 
dla odbudowy miast i portów, u~ 
rządzenia wiertnicze, itp.

Z roku na rok zacieśniają się 
nasze stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. Do ich 
planowego rozwoju przyczynia 
się powołana do żyda w 1949 r. 
Rada Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej.

pojemnych
pierwszy

się zastosować tę nieludzką 
broń“.

Niech wiedzą ci, co myślą o 
rzucaniu bomby * atomowej na 
miasta i o uśmiercaniu milio­
nów niewinnych obywateli, że 
c£eka jeh los przestępców hitle­
rowskich, którzy zawiśli w po­
gardzie na szubienicy.

Widzą ludzie na »wiecie, że 
. . rz^t 7 iR R — mimo. że posiada

• ' dziedzme nauki, kultury i tajemnice energi atomowej — 
s/łuki coraz szerzej, głębiej i skujehce zakazu jej .stosowania dla 
teczmej sięgamy do doświadczeń jcelów wojennych, że chce ogra- 

wzorów radzieckich wspania- j niczenia zbrojeń.

powstała, 
tura.

W piątą rocznicę podpisaniu u~ 
kładu przesyłamy gorące i ser­
deczne pozdrowienia narodom ZS 
RR. robotnikom, chłopom, inteli­
gencji, oficerom i żołnierzom o- 
raz wspaniałej, radzieckiej mło­
dzieży.

Przesyłamy im pozdrowienia, 
słowa uznania, wdzięczności i 
miłości za to, iż idąc zwycięsko 
od socjalizmu do komunizmu, po­
magają nam budować u siebie, 
w naszym kraju, ustrój sprawie­
dliwości społecznej, za którego 
urzeczywistnienie kładli życie 

stoi niezwyciężona, boba- i najlepsi synowie i najlepsze cór- 
zahartowana w walkach j ki narodu polskiego za urzeczy­

wistnienie ustroju socjalistyczne- 
j S'o.

Niech żyje ZSRR. ostoja poko­
ju i postępu!

Niech żyje wieczna przyjaźń 
polsko - radziecka!

Niech żyje wódz narodów 
Związku Radzieckiego i całej po­
stępowej ludzkości, chorąży po­
koju, wierny i niezawodny przy­
jaciel Ludowej Polski — wielki 
Stalin!

haterski, niezwyciężony, pogrom 
ca hitlerowskich Niemiec — 
Związek Radziecki. Wiedzą, że 
na straży pokoju i wolności na­

rodów 
terska
i zwycięstwach potężna Armia 
Radziecka i armie krajów demo­
kracji ludowej od Szanghaju do 
Berlina.

Mało tego! Ludzie dobrej wo­
li w świeeie jak długi i szeroki 
widzą, że fali podżegaczy wojen­
nych przeciwstawia się nie tylko 
granitowa skała armii pokoju, 
ale nowy, wyzwolony człowiek, 
wychowany w nowej socjalisty­
cznej moralności, kochający lud

XX8 Mistrzostwa Bokserskie Polski 
rozpoczęły się wczoraj w Gdańsku

Wczoraj o godz. 18.00 nastąpi­
ło oficjalne oiwarcie XXI indywi­
dualnych mistrzostw bokserskich 
Polski.

Krótkie przemówienie powitalne 
do tłumnie zebranej publiczności 
wygłosił toż. Bester,odnawiane co roku 11 ruaziecKicn wspania-I niczenia zbrojeń. i mz' Jlester- wiceprezes

’ ł gę My i Jego dorobku kultury socjalisty-i Masy ludowe rozumieją coraz 'GOZB* z kolei przemawiał dyr. 
~~---------- ------------------------ ----------- ----------________ ____________________ ____________ i Woj. Urzędu Kultury Fizycznej —

Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim
gwarancją niepodległości i rozwoju Polski
Oświadczenie premiera Cyrankiewicza w Sejmie

(Dokończenie ze str. 1) 
dziesiątków łat walki o wolność 
narodu — zwycięstwo w tej 
walce wiązali zawsze ze zwycię­
stwem rewolucji w Rosji.

Palet ten zawarty został na 
gruzach polityki przedwrześnió- 
wych rządów, które nie chciały 
przymierza ze Związkiem Ra­
dzieckim i wydały Polskę fta lup 
Hitlera, a naród polski na bez­
graniczne okrucieństwa faszy­
zmu.

Pakt ten zawarty został na 
gruzach hitlerowskiego faszyzmu, 
rozbitego siłami Związku Radzie­
ckiego, który przywróci! wolność 
narodowi polskiemu.

Pakt ten był potwierdzeniem 
sojuszu przyjaźni zadzierzgnię­
tej między narodami w toku wy ­
zwoleńczej wojny przeciw faszy­
stom niemieckim, przyjaźni pie­
czętowanej krwią żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego.

Przyjaźń polsko - radziecka sta­
ła się równocześnie punktem wyj­
ścia dla rozwoju naszych przyjaz­
nych stosunków 1 współpracy go­
spodarczej ze wszystkimi kraja­
mi demokracji ludowej i z Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną, stwarzając podstawy realnej 
przyjaźni z naszymi najbliższymi 
sąsiadami, przyjaźni wzmacnia­
jącej obóz postępu i pokoju na 
całym świeeie. a więc wzmac­
niającej także pozycję międzyna­
rodową i bezpieczeństwo Polski 
Ludowej.

Źródło zwycięstw 
Polski Ludowe]

w ten sposób „przyjaźń z ZS 
RR, pomoc ZSRR, przykład ZSRR 
jest — jak mówił prezydent Bie­
rut — postaw ow ym źródłem na­
szych zwycięstw”. W ten spo­
sób układ, jaki zawarliśmy 5 lat 
temu,, dzięki niezliczonym fak­
tom, które go potwierdzały, któ­
re go rozwijały, stanowi podsta- 

i wę niepodległości Polski Ludo-
™. ■*»*» Kapitaństye™ ” ?%£""S&taS

E0Jrrf1kU W p<^kr«taym w hM „TcTt”
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Gwarancja 
naszych granic

Fakt ten został podpisany

czną bierność wobec imperialisty­
cznych przygotowań do rzekomo 
nieuchronnej wojny.

Święte obowiązki 
narodu polskiego

Dlatego wzmacniać front wałki 
7. imperializmem, wzmacniać front 
pokoju, dawać zdecydowany od­
pór wszystkim czynnikom, które 
by usiłowały osłabić zwartość na­
szego narodu, umacniać władzę lu­
dową, wzmóc i przyśpieszyć wy­
siłek budownictwa, pogłębić we 
wszystkich dziedzinach ideowa so­
lidarność i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim i każdym dniem pra­
cy i świadomego wysiłku świad­
czyć przeciw? imperializmowi — za 
pokojem, przeciw monopolistom 
kapitalistycznym — za sprawiedli­
wością społeczną i postępem, prze­
ciw rewizjonistom i śmiesznym 
handlarzom cudzymi granicami — 
za nienaruszalnością granicy na

niepodległości Polski — za przy-

mjr. Kuśmidrowlcz. Jako ostatni 
zabrał głos wiceprezes PZB ob, 
Lem party, który dokonał otwar­
cia mistrzostw. Następuje szcze­
gólnie uroczysty moment: Kasper 
czak, Antkiewlcz i Szymura zbłi- 
żają się do flagi narodowej. Or­
kiestra gra hymn narodowy. Fla­
ga płynie wolno w górą.

XXI indywidualne mistrzostwa 
bokserskie Polski — otwarte.

A oto wyniki. (Wyniki z walk 
stoczonych w ciągu dnia, podaje­
my na str. 4):

Szymula (Kraków) pokonał Frań

(Szczecin) wypunktował Krowia- 
ka (Lublin). .

Żurawski (W-wa) zwyciężył Mar 
cinkowskiego (Łódź). Chychla 
(Gdańsk) pokonał Zielińskiego — 
(Lublin).

Mistrzostwa trwają.

.. . . ~ ' i poHonar i ranjaźnią ze Związkiem Radzieckim,, *« (Poznań. Nowara (Śląsk) poko- 
przeciw groźbie wojny za wzmo; nał wysoko Kubickiego (Często- 
cmemem obozu pokoju — oto J chowa). Manelski (Poznań) zwy-
święte obowiązki polskiego naro­
du w tym ważnym momencie, gdy 
obchodzimy 3 rocznicę paktu przy­
jaźni Polski ze Związkiem Radziec­
kim. (Mocne oklaski).

Rząd Polski i naród polski do­
łoży wszelkich starań, ażeby w 
ten właśnie sposób uczcić 5-lecie 
tego paktu, paktu wieczystej przy­
jaźni z narodami Związku Ra­
dzieckiego, paktu siły, niepodległo­
ści i bezpieczeństwa Polski, paktu 
manifestującego i realizującego 
międzynarodową niewzruszoną so­
lidarność siły pokoju- i postępu.

Niech żyje wieczysta przyjaźń 
Polski ze Związkiem Radzieckim!

Niech żyje wielki w*ódz narodów 
Związku Radzieckiego, wódz obo­
zu postępu i pokoju, wielki przy-

Odrze i Nysie, przeciw wrogom jacie! Polski, Józef Stalin!

ciężą Frąckowiaka (W-wa). Kukier 
(Lublin) wypunktował Zadorę (Śl.) 
Kukier to niewątpliwy talent. Łe- 
biedzinski (Gdańsk) zwycięża Szul 
ca (Pomorze). Kasperczak (Wroc­
ław) zwycięża Gumowskiego (ŚL). 
Wiechman (Olsztyn) już w I run­
dzie poddaje się Sucharskiemu — 
(Poznań). Grzywocz (Śląsk) zwy­
cięża nieznacznie po zażartej wal­
ce Soczewińskiego (Gdańsk).

Antkiewicz (Gdańsk) wygrał wy 
soko na punkty z Tyczyńskim — 
(Warszawa).

Zajączkowski (Łódź) bije na 
punkty Bazarnika (Szczecin). Szy- 
monowicz (Wrocław) pokonał Cho 
inę (Lublin). Kudłacik zwyciężył 
w II rundzie przez tko. Piotrow­
skiego (Pomorze), który uległ kon 
tuzji. Krawczyk (Gdańsk) pokonał 
przez dyskwalifikację w? II run­
dzie Fitasa (Olsztyn). Stasiak —
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PRZEWIDYWAŃ* PRZEBIEG 
POGOD*

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. dn. 31 kwietnia 1950 r.

Pochmurno i 
deszcz. 7. przerwa 
mi, później za­
chmurzenie zmień 
ne z przelotnymi 
deszczami burzo­
wymi. Tempera­
tury od 4- 6 ft. 
do + 18 st. Wi­
dzialność umiar­
kowana. Wiatry 
słabe od 1 dó 3 z 
kierunków- po- 
ludn. - wschod­
nich, później 
zmienne. S t a n 
morza 1 Zatoki 
Gdańskiej 3-2.

10
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10 10

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA

Niż nad Wło­
chami i Europą 
środkową przesu­
wa się na półno­
cny wschód. Niż 
nad Atlantykiem 
półn., Islandią i 
Anglią przesuwa 
się na wschód. 
Wyże zalegają

_____ ________ nad Atlantykiem
poludn.. Skandynawią pól. i Eu­
ropą poi. - wschodnią.

go, budującego SWą ludową wła­
dzę i znajdującego w tym pakcie 
swych prawdziwych, niefałszy- 
wych, niekoniunkturalnych przy­
jaciół w narodach Związku Ra­
dzieckiego.

Fakt ten stał się gwarancją 
granic Polski, opartych o Odrę 
i Nysę, stał się fundamentem nie­
zwykle szybkiej odbudowy Pol­
ski i umożbwił wejście na sze­
roki szlak budownictwa socjali­
stycznego.

Przyjaźń i współpraca polsko - 
radziecka umożliwiły nam poko­
nanie najw iększych trudności go­
spodarczy eh w pierwszym nkre 
sie niepodległego bytu. Pomoc 
radziecka pozwoliła nam uchro­
nić się przed polityczną i gospo­
darczą zależnością od kapitali­
stycznych lichwiarzy i monopoli­
stów, schowanych za parawanem 
planu Marshalla. Pomoc gospo­
darcza Związku Radzieckiego 
jest podstawowym — obok włas­
nego wysiłku — elementem bu­
dowy socjalizmu w Polsce, a 
więc Wzrostu sil i dobrobytu na­
rodu polskiego.

Bogate doświadczenie Związ­
ku Radzieckiego, które w pełni 
as wszystkich polach staramy się 
wykorzystać, pozwala nam w 
krótkim czasie nadrabiać wieko­
wo opóźnienia w rozwoju, jakie 
odziedziczyliśmy po zaborcach i 
p® rządach ‘

naszej wiary w przyszłość.
Pięć lat przyjaźni i braterstwa

Dzisiaj mija piąta rocznica podpisania polsko - radzieckiego
Obowiązkiem Rządu Polskiego iukła<łu przyjaźni, współpracy ! wzajemnej pomocy, układu, u któ^ , J . i 1 rp^o nni'KlylW 1 pit UrhlvmC/l I nio pnrl 10 «*> 1^11 ć) __wobec narodu jest stwierdzić to 

w 5 rocznicę podpisania tego u- 
kładu.

I jeszcze jedno. Nie wystarczy 
nam z zadowoleniem stwierdzać, 
jakie historycznego znaczenia ko­
rzyści polityczne i gospodarcze 
przyniósł nam układ przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. Byłoby 
niegodne wielkiego narodu polskie 
go liczyć jedynie i podsumowywać 
nasze korzyści. Jest potrzebne — 
ażebyśmy —- tak, jak w pełni zda­
jemy sobie sprawę, że siła Związ­
ku Radzieckiego, siła całego obo­
zu pokoju to jest gwarancja na­
szego bytu niepodległego, naszych 
granic, naszego rozwoju naszej 
przyszłości — ażebyśmy równo­
cześnie byli w pełni świadomi, że 
i nasz z kolei wkład, nasz wysi­
łek, nasze budownictwo, nasza wal 
ka o pokój, jedność narodu w wal­
ce o pokój, realna solidarność ze 
wszystkimi sitami postępu i po­
koju — to jest wielki, codzienny 
obowiązek całego narodu polskie­
go wobec siebie samego, wobec 
swojej historii, wobec swojej przy 
«złości, wobec Związku Radziec- 
kiego, wobec swoich wszystkich 
sojuszników, wobec tych, którzy 
toczą dziś na całym świeeie trud­
ną, ofiarną walkę z ciemnymi si­
łami przygotowującymi nową woj­
nę, z ciemnymi siłami, które chcia-
ta świata mmmiäß fe&Mfks

rego podstaw leży wolność i niepodległość naszego narodu, przy­
niesiona na bagnetach niezwyciężonej Armii Radzieckiej, układu, 
»cementowanego krwią bojowników radzieckich i braterstwem 
broni radzieckiego i polskiego żołnierza w wielkiej wojnie 7. fa­
szyzmem. Masy pracujące naszego kraju, cały naród polski — 
wszyscy, komu drogie są wolność i pokój — witają rocznicę tego 
wiekopomnego aktu z uczuciem gorącej, niewzruszonej przyjaźni 
i wdzięczności dla Związku Radzieckiego. Dokonując przeglądu 
naszych sukcesów i osiągnięć w okresie minionych pięciu lat, pa­
trząc na miejsce, jakie zajmuje Polska Ludowca w obozie w7alki 
o pokój kierowanym przez Związek Radziecki, bilansując nasze 
wyniki w dziedzinie gospodarczej, oświatowej czy kulturalnej, 
kierujemy swe myśli pełne gorącego przywiązania do ojczyzny 
Lenina i Stalina, do kraju, który dał nam wolność, dzięki któremu 
umocniliśmy naszą niepodległość i przy pomocy którego buduje­
my Polskę sprawiedliwości społecznej.

Nasze granice na Odrze i Nysie, będące od pierwszej chwili 
przedmiotem zaciekłych ataków imperializmu anglosaskiego, za­
wdzięczamy przyjaźni z ZSRR, który dzięki swej postawie — prze­
kreślił i unicestwił płonne, podstępne nadzieje rewizjonistyczne 
kliki podżegaczy wojennych, wysługujących się hitlerowskimi a- 
gentami. Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, prze­
jęcie władzy W' tym kraju przez elementy postępowe, przez siły 
stojące na gruncie międzynarodowej współpracy i przyjaźni z kra­
jami miłującymi wolność, powstanie na Odrze granicy pokoju w 
miejsce dotychczasowej granicy wiecznego niepokoju* i zarzewia 
wojny — tó wynik stalinowskiej polityki pokoju i przyjaźni mie­
dzy narodami. ‘

Ewiązek Radziecki, kraj, który skupia dokoła siebie cały świa­
towy o bo* walki o pokój, jest fundamentem, na którym wolne 
narody, a w ich liczbie i Polska, mogą w pokoju budować swoja 
przyszłość. ZSRR stanowi wraz * krajami demokracji ludowej 
i pracującymi całego świata potęgę, która złamie na zawsze zakusy 
krwiożerczego imperializmu, nie dopuści do rozpętania rzezi wo- 
jennej, będącej' wyrazem nikczemnych interesów fabrykantów 
broni, bankierów amerykańskich i właścicieli trustów. Związek 

m mm m&M masmik* im mo&atem atuoe«« be»>

pieczeństwa i niezłomnym rzecznikiem pokoju potrzebnego nam 
i Wszystkim narodom budującym u siebie socjalizm, ZSRR wy­
trąca % rąk zbrodniczych szaleńców7 bombę atomową, wykorzystu­
jąc doświadczenia i wyniki badań dla rozwoju techniki, 7, której 
obok kraju zwycięskiego socjalizmu korzystać będą również za­

przyjaźnione ze Związkiem Radzieckim narody.
Czy byłoby do pomyślenia u nas w7 kraju wyniszczonym .przez 

długoletnią, okupację, pozbawionym maszyn, surowców, transpor­
tu, żywności i środków7 materialnych, takie sukcesy gospodarcze, 
których osiągnięcia wymagały obok entuzjazmu i wspaniałego wy- 
-iilku polskich mas robotniczych, realnej, konkretnej pomocy, gdyby 
nie wielkoduszność i głęboka przyjaźń narodów' radzieckich, wy­
rażająca się wc wszechstronnej pomocy wre wszystkich dziedzi­
nach, oći dostaw7, poprzez doświadczenia własne aż do najkorzyst­
niejszych dla nas, długoterminowych pożye^U włącznie? Każdy 
uczciwy obywatel naszego państwa wie o tym dobrze, że od pierw ­
szej chwili niezawodnie działająca pomoc radziecka umożliwiła 
nam dokonanie wielkich aktów państwowych w postaci reformy 
rolnej i unarodowienia przemysłu, że ta pomoc pozwoliła nam zła­
mać i zdusić w zarodku zakusy rodzimej i zagranicznej reakcji, 
próbującej siać zamęt i zamieszanie, że ta pomoc zrodziła u nas 
i przeobraziła w pełną realizację 3-letni plan wykonany przed ter­
minem, że ona właśnie umożliwi nam pełna realizacje planu 6-let- 
niego, a tym samym wydatnie przyczyni sie do położenia funda­
mentów socjalizmu w7 odrodzonej Rzeczypospolitej.

Polsko - radziecki układ przyjaźni, Współpracy 1 w za jemnej po­
mocy nie jest symbolicznym dokumentem. Stanowi on żywy, pełen 
istotnej treści i historycznej wagi akt, którego konkretne wyniki 
oglądamy własnymi oczami. Przemawiają one do nas codziennie 
nowymi osiągnięciami produkcyjnymi, tysiącami Wznoszonych do­
mów7 wzrastającym dobrobytem mas ludowych, coraz większymi 
i lep łjlB; wynikami w dziedzinie nauki, kultury, techniki i sztuki. 
Naród polski dumny jest z przyjaźni ze swym wielkim sojuszni­
kiem i dlatego dzisiaj szczególnie kierujemy najgłębsze uczucia 
wflziCf. zności dla Związku Radzieckiego i jego genialnego wodza, 
Jozefa Stalina, pamiętając słowa Prezydenta Bieruta, wypowic- 
dari/tne n* Kongresie PZPR, że „przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, 
prsyK*#«» ZSRR — to podstawowe źródła naszych zwycięstw ”.

ARTUR KARACZEWSK1*
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Wielki sojusz gospodarczy
Od dalekiego Lenino po Ber­

lin, Kołobrzeg i Nysę wiodą szla­
ki wspólnie przelanej krwi, poi 
skiej i radzieckiej. Obok niezapo 
mmanycli szlaków bojowych bie­
gną inne — kolejowe i morskśe 
Jak pierwsze w chwilach walki .1 
zwycięstw stworzyły trwały fun­
dament naszej przyjaźni, tak dru­
gie cementują go codzienną 
współpracą w dziedzinie gospo­
darczej. Dzieje przyjaźni polsko- 
radzieckiej sięgają na odcinku go-' 
spodarczym roku 1944. W roku 
tym, w dniu 29 października, po 
nu pierwszy, w czasie trwającej 
jeszcze wojny, podpisany został 
w Lublinie układ handlowy z 
ZSRR.

Katastrofalnie zniszczona Pol­
ska nie mogła nic zaoferować, sa­
ma zaś potrzeby miała ogromne. 
Po.sk:mi kopalniami węgla władał 
ioszcze okupant. A trzeba było 
wyrwać z wojennej drętwoty 
przemysł, uruchomić koleje, do­
starczyć pożywienia ludności...

Związek Radziecki przyszedł

bezprocentowego kredytu to­
warowego. Za węgieł, ropę naf­
tową, bawełnę, len, samochody, 
mąkę, sól, herbatę, zapałki, 
skóry i nici — dostarczone na­
tychmiast, mieliśmy dać wr 
przyszłości — węgiel, ołów, 
cynk, stal, cement, mechaniz­
my itd. Wszystko to jednak 
dopiero po usunięciu okupanta 
z terenów górniczych i po uru­
chomieniu zniszczonych zakła­
dów' pracy.

wą i chromową, nikiej, miedź, cy 
nę, ropę naftową, wełnę, baweł­
nę, chemikalia, mąkę, tytoń i skó 
ry. Dawaliśmy w zamian: węgiel, 
koks, stal, żelazo, cynk, cement, 
sodę, kadm, tkaniny, szkło itd.

Związek Radziecki zajmował w 
polskim handlu zagranicznym po­
zycję dominującą. Był jedynym 
dostawcą — bawełny, lnu, wełny, 
produktów naftowych i skór. To­
też z ogólnej wartości naszego
ówczesnego importu, ocenionego 

W tych warunkach umowajna 34 mg< dolarów, 31 mil. naie- 
nabieiaht charakteru raczej do-1 żało zapisać na rachunek ZSRR.

" Treść następnej umowy handlo­
wej, zawartej z ZSRR w dniu 12 
listopada 1946 roku, wpłynęła na 
dalszy rozwój naszej współpracy 
gospodarczej. Eksport do ZSRR 
wzrósł niemal dwukrotnie, import 
zaś ze Związku przekroczył 98 
mil. dolarów.

Rok 1847 był dla Polski o-

rażnej pomocy gospodarczej 
ze strony ZSRR, tym istotniej­
szej, że późniejszymi umowami 
zapłatę nam sprolongowano.
Łączną wartość obrotów tej 

pierwszej ,,wymiany" handlowej, 
określano na 190 ml. zł. w złocie. 
Druga umowa (7 lipca 1945 r.) 
przewidywała już wartość obro­
tów na 600 ml. zł. w złocie, przy 
czym w szerokim zakresie u- 
względniała nasze potrzeby prze­
mysłowe. Asortyment importu 0-

z pomocą na zasadach bejmował rudę żelazną, mangano-

Zobowiązania 1-majowe
pracowników Kapitanatu Fortu 

w Darłowie
Pracownicy Kapitanatu Portu w 

Darłowie postanowili wziąć udział 
w Czynie Pierwszomajowym pol­
skich mas pracujących.

Powzięte przez nich zobowiąza­
nia zawierają następujące punkty:

1. Wyremontować 2 pomosty, a 
mianowicie Pilotowy oraz na na­
brzeżu Puckim.

2 Oczyścić i uporządkować te- * i

kresem niezwykle trudnym. 
Klęska powodzi i nieurodzaju 
opóźniała szybka odbudowę 
gospodarki. Ale wypróbowany 
Sojusznik i tym razem nie od­
mówił nam pomocy.
Pożyczka, zaciągnięta w ZSRR 

w wysokości 28 mil. doi. w złocie, 
przyszła jak najbardziej w porę. 
Pomijając niskie oprocentowanie 
i dogodne warunki kredytowe 
(spłaty od 1950 r. w ciągu 10 lat 

„ _ , . , towarami znajdującymi się u nas
Oczyscic z gruzu i złomu te- w nadmiarze), mieliśmy dzięki 

ten basenu Przeładunkowego. | tiiej możność przeprowadzenia 
Prócz tego dwaj pracownicy Kai koniec h posunięć finanso- 

pitanatu Portu zgłosili indywidu- j wycll 
alne zobowiązania. j y p0'moc

nowego, na dalszą metę obliczo­
nego zaopatrzenia naszej gospo­
darki w podstawowe surowce, jak 
bawełnę, rudy, produkty naftowe 
i deficytowe chemikalia.

W naszej rozbudowie gospo­
darczej niezbędny był również 
sprzęt i wyposażenie techniczne. 
Gwarantowały je dostawy trakto­
rów, samochodów, samolotów, 
sprzętu radiowego, kinowego itp.

Wzajemną wymianę znów ce­
chowała struktura specjalnie dla 
Polski korzystna. Mieliśmy zapew­
nioną ciągłość dostaw surowco­
wych, a zobowiązaliśmy się pła­
cić za nie gotowymi wyrobami 
włókienniczymi, taborem kolejo­
wym, artykułami hutniczymi, ce­
mentem, szkłem i wyrobami prze­
mysłu cukrowniczego.

Kredytowa zaś urnowa inwesty­
cyjna obejmowała dostawy sprzę­
tu przemysłowego na 450 mil. doi. 
Sprzęt ten był konieczny dla roz­
budowy kluczowych gałęzi naszej 
gospodarki.

Dzięki niemu też będziemy mo- 
gii w okresie planu 6-letniego po­
dwoić zdolność produkcyjną hut­
nictwa, zwiększyć znacznie nasze 
osiągnięcia w energetyce oraz 
stworzyć podstawy szerokiego roz­
woju przemysłu maszynowego i 
chemicznego.

Dostawy sprzętu technicz­
nego odbywają się w okresie 
intensywnej rozbudowy hutnic­
twa radzieckiego, zgłaszające­
go zapotrzebowanie na takie 
same urządzenia i maszyny. 
Podkreślić to należy ze specjal­
nym naciskiem. Taka współ­
praca jak polsko - radziecka 
byłaby nie do pomyślenia mię­
dzy państwami kapitalistyczny­
mi! W świecie bowiem dolara 
handel międzynarodowy służy 
zawsze za narzędzie wyzysku 
słabszego kontrahenta. Silniej­
sze gospodarczo państwo kapi­
talistyczne nie tylko nie za­
mierza stwarzać sobie nowych 
konkurentów, ale przeciwnie—

Edward Zawadzki, kierownik la­
tarni morskiej postanowił wyre­
montować buczek mglowy, wydo­
byty z wody, w której przeleżał 
5 lat.

Mieczysław Trzciński, pracownik 
warsztatów portowych zobowiązał 
się wyremontować na potrzeby

ren. dawnej stoczni jednostek żel-1 warsztatów 1 nożyce do cięcia że 
betonowych. Ilaza oraz 1 nucżarkę. (1)

PIĘĆ LINII ŻEGLUGI 
PRZYBRZEŻNEJ

Otwarcie sezonu żeglugi przy­
brzeżnej w rejonie Zatoki Gdań- ! wych panował ożywiony ruch. 
skiej nastąpi z dniem 1 maja br

planu, przewożąc robotników w 
portach gdyńskim i gdańskim. W 
ciągu marca na liriiach porto-

Państwowfe Żegluga Przybrzeżna 
w Gdańsku w ciągu maja będzie 
utrzymywała pięć linii: Gdynia- 
Hel i z powrotem, Gdynia - Sopot
i z powrotem. Wycieczki po por- 
cie gdyńskim, wycieczki w morze 
z Sopotu oraz wycieczki po por­
cie gdańskim. W czerwcu nastą­
pi zwiększenie częstotliwości rej­
sów na poszczególnych liniach.
WYNIKI RACJONALIZATORST­
WA W CZPO

W zakładach podległych Cen­
tralnemu Zarządowi Przemysłu 
Okrętowego każdego miesiąca ro­
botnicy zgłaszają wiele pomys­
łów racjonalizatorskich, z któ­
rych ogromna część nadaje się 
do realizacji. W ciągu marca br. 
we wszystkich polskich stocz­
niach okrętowych przyjęto 29 po­
mysłów racjonalizatorskich, przy 
czym 5 przypada na CZPO, 12 
na Stocznię Gdańską, 7 na Stocz­
nię Północną, 3 na Stocznię 
Gdyńską i 2 na Stocznię Szcze­
cińską. Wszyscy racjonalizato­
rzy, których pomysły zostały 
przyjęte przez odpowiednie komi­
sje, otrzymali premie pieniężne.
ŻEGLUGA PRZYBRZEŻNA 
W YKONAŁA PLAN

AKCJA ZARYBIENIOWA NA 
JEZIORZE DĄBIE

Dla uczczenia święta klasy ro 
Lotniczej pracownicy ekspozytu­
ry MIR-u w Szczecinie zobowią­
zali. się zainstalować do dnia . 22 
b. m. wylęgarnię ryb słodkowod­
nych na jeziorze Dąbie, Wylę­
garnię tę ofiarował rybak Woź­
niak z Lubczyna. Ponadto pra­
cownicy MIR-u zobowiązali się 
zebrać dodatkowo półtora milio­
na ikry szczupaka dla prowadzo­
nej obecnie na jeziorach szczeciń­
skich akcji zarybieniowej.

NOWY BUDYNEK DLA * 
URZĘDÓW' RYBOŁÓWSTWA 
MORSKIEGO

Wiosna jest okresem wzmożo­
nej pracy budowlanej. Widocz­
ne to jest w terenie przyporto- 
wym. W nowym budynku przy 
zbiegu ulic Waszyngtona i Der- 
dowskiego przeprowadza się we­
wnętrzne roboty wykończeniowe, 
instalacje itd., a na zewnątrz tyn­
kowanie. Budynek ten jest prze­
znaczony na biura urzędów i in­
stytucji, podległych Ministerstwu 
Żeglugi i zajmujących się spra­
wami rybołówstwa morskiego, a 
więc MUR. MIR, MZK. i in. W

Statki Państwowej Żeglugi Przy j przyszłym tygodniu mają się już 
brzeżnej w Gdańsku w ciągu i przenosić do nowego budynku 
marca br. wykonały 113 proc.1 Morskie 'Zakłady Rybne,

ZSRR na tym sie nie 
skończyła. Mimo nieurodzaju u 
siebie, Związek dostarczył Polsce 
w sierpniu 1947 roku 300 tys. ton 
zboża. Miało to dla wyniszczone- 

! go kraju ogromne znaczenie, tym 
istotniejsze, że UNRRA przestała 
już działać.

Niezależnie jednak od tych 
punktów specjalnych wymiana to­
warowa obu państw rozszerzała 
się znakomicie. Dzięki niej łączna 
suma obrotów osiągnęła w roku 
1947 około 159 mil. doi.

W następnych latach współ­
praca polsko - radziecka nabra-i 
la specjalnej dynamiki. W dniu I 
26 stycznia 1948 roku przedsta-j 
wiciele Polski podpisali w7 Mos-j 
kwie doniosły układ, na mo-i 
cy którego otrzymaliśmy naj­
większą i najtańszą w dziejach 
naszej gospodarki pożyczkę to­
warowy. Udzielając jej Zwią­
zek Radziecki podkreślił raz, je­
szcze, że gotów jest wszelkimi 
siłami współdziałać w uprze­
mysłowieniu zaprzyjaźnionego 
kraju.

Pięcioletni układ o wzajemnych 
dostawach towarowych oraz umo­
wa o kredytowych dostawach 
sprzętu przemysłowego (tzw. umo­
wa inwestycyjna) stworzyła prze­
de wszystkim podwaliny do pla-

S. CZERŃ Y SZEW 
Członek rzeczywisty 
Akademi Architektury ZSRR

Życzę nowych sukcesów 
budowniczym Polski

Przed wojną zdarzyło mi się odwiedzić kilkakrotnie War­
szawę. Stolica Polski pozostała w moim wspomnieniu jako 
gwi-rno miasto, posiadające piękne zabytki architektoniczne. 
W 1946 roku znów7 ujrzałem Warszawę. Gdy spod skrzydeł 
samolotu wyłoniły się potworne ruiny, stosy kamieni, resztki 
domów doszczętnie rozbitego miasta — owładnął mną głęboki 
smutek. Jako dośw iadczony architekt zrozumiałem, ile trzeba 
pracy i środków’ na to, aby przywrócić to miasto do życia.

Przy zwiedzaniu Warszawy potworność zniszczenia uka­
zała się wyraźniej. Zwały gruzu, otoczone resztkami spa­
lonych ścian, martwa cisza całych dzielnic miasta — wszyst­
ko' lo świadczyło o tragedii, przeżytej przez stolicę Polski. 
Ale jednocześnie ujrzeliśmy, że w wyzwolonej Warszawie 
tętnic zaczynało życie i wytężona twórcza praca.

W wielu miejscach usuwano zwały gruzu. Pierwsze pię­
tra domów były już zamieszkane, otwierano sklepy.

Widzieliśmy, że robotnicy, inżynierowie, architekci pra­
cują ofiarnie i zrozumieliśmy, że cały naród polski uważa 
odbudowę za sprawcę swego honoru.

Wszystko to przepoiło nas pewnością, że w niedługim 
czas: 3 Warszawa odrodzi się i będzie jednym z najpiękniej­
szych miast świata, stolicą godną nowej, socjalistycznej Pol­
ski. Opuściliśmy Polskę pełni podziwu dla ofiarnej pracy 
jej mieszkańców i najbardziej przyjacielskich uczuć dla jej 
ludu.

Obecnie w7 Moskwie nie przestaje śledzić postępów w od­
budowie "Warszawy. Z radością dowiaduję się o sukcesach 
budi wnictwa polskiego, o socjalistycznym współzawodnic­
twie, o stosowaniu nowych szybkościowych metod pracy. My, 
w Związku Radzieckim, cieszyliśmy się razem z polskim na­
rodem z budowy Trasy W—Z. Jest to wielkie wspaniałe 
osiągnięcie demokratycznej Polski.

Dziś, w dzień rocznicy zawarcia paktu przyjaźni i pomocy 
pomiędzy Polską a Związkiem Radzieckim, przesyłam naro­
dowi polskiemu życzenia nowych sukcesów7 w jego wielkiej, 
twórczej pracy.

za wszelką cenę dąży do zni­
szczenia ich w zarodku.
Gospodarcza współpraca pol­

sko - radziecka przekroczyła w
1948 roku przewidziane kontyn­
genty. Wysokość obrotów towa­
rowych — zamiast ustalonych po­
czątkowo 170 mil. doi. — Wynio­
sła 226 mil. Takie same przekro­
czenie dały obroty towarowe w
1949 roku. Zamiast przewidzia­
nych umową 200 mil. doi. urosły 
one do 270 mil. Daje to jasną ilu­
strację dynamicznego rozwoju na­
szych stosunków, obejmujących 
coraz to nowe dziedziny.

W ubiegłym roku wybitni spe­
cjaliści radzieccy kierowali w Pol­
sce doniosłymi pracami badawczy­
mi, pomiarowymi i obliczeniowy­
mi. Brał w nich udział duży sztab 
inżynierów i techników wszelkich 
specjalności.

Opracowano plany wstępne 
budowy olbrzymiego kombina­
tu metalurgicznego, którego 
produkcja przewyższy całą 
przedwojenną wytwórczość pol­
skiego hutnictwa. Powstały 
projekty kilku potężnych ele­
ktrowni parowych i jednej wo­
dnej oraz ogromnej cemento­
wni.
Wszystkie te obiekty będą bu­

dowane przy uwzględnieniu naj­
nowszych zdobyczy technicznych, 
przewyższaj ących udoskonalenia 
stosowane na zachodzie.

Obraz wymiany towarowej 
między Polską a. ZSRR nabiera w
1950 r. coraz intensywniejszych 
barw.

Łączne obroty handlowe mię­
dzy ZSRR a Polską wzrosną w 
b. r. o 34 proc. w stosunku do 
obrotów zeszłorocznych. Naj­
większą jednak wagę ma dla 
nas fakt uniezależnienia się w 
znacznym stopniu od wahań 
koniunkturalnych na świato­
wych rynkach zbytu i od 
wszelkich dyskryminacji, stoso­
wanych względem Polski przez 
kraje kapitalistycznego za­
chodu.
Stosunki z ZSRR wsparły się 

na przesłankach gospodarczych 
nowego typu. Przestrzeganie rów­
ności i suwerenności obu partne­
rów oraz zasada wzajemnych ko­
rzyści dla obu państw możliwe 
są tylko między krajami, które łą­
czy szczery sojusz przyjaźni i 
współpracy, opartej na gospodarce 
pianowej.

Nie ma dziś w naszym kraju 
uczciwego patrioty, który by nie 
zdawał sobie sprawy, co ta współ­
praca niesie Polsce. Zawdzięcza­
my ZSRR nie tylko naszą niepod­
ległość i bezpieczeństwo granic, 
ale również — rozwój gospodar­
czy, wzrost dobrobytu i pewność 
sprawiedliwej, pokojowej, socjali­
stycznej przyszfości.

Jerzy Więckowski

Powodzenia, drodzy przyjaciele
Brygada Iwana Miszaczewa na­

leży do najlepszych w kołchozie 
im. Stalina, Konobiejewskiego po­
wiatu. Poszczycić się ona może 
obfitymi urodzajami nie tylko 
zbóż, ale i owoców. W ubiegłym 
roku brygada Miszaczewa zebrała 
po 100 —■ 120 cetnarów jabłek i 
gruszek z 1 hektara. Iwan Misza- 
czew jest byłym żołnierzem fron­
towym. Jego pierś zdobią cztery 
odznaczenia bojowe i 4 medale, 
które otrzymał podczas drugiej 
wojny światowej.

| Spotkaliśmy znakomitego bry­
gadiera w ogrodzie przy robocie. 
Poprosiliśmy g-o, aby nam opowie­

dział o swych przeżyciach wojen­
nych, co Mieszaczew bardzo chęt­
nie uczynił.

— Gdy po raz pierwszy znala­
złem się na polskiej ziemi — roz 
począł swe opowiadanie — ogar­
nęło mnie uczucie pewnego osa­
motnienia, które jednak szybko 
minęło. Zastąpione ono zostało in­
nym uczuciem, które nas, ludzi 
radzieckich opanowuje zawsze 
przy spotkaniu z prostymi ludźmi 
pracy, jakimi sami jesteśmy — u- 
czuciem przyjaźni i wzajemnego 
zrozumienia. Pamiętam, jak w

W 1945 r, zostałem zdemobili­
zowany. Wróciłem do rodzinnego 
kołchozu im. Stalina i otrzymałem 
stanowisko brygadiera. Brygada 
moja przoduje — pierwsza zakoń­
czyła przygotowania do siewów 
wiosennych. W 1949 r. otrzymaliś­
my znacznie obfitszy urodzaj niż 
w r. 1948. Wynagrodzenie moje 
wyniosło 120 pudów ziarna, 2,5 
tony owoców i 7.000 rubli w go­
tówce. Mam nadzieję, że w tym 
roku dochody nasze zwiększą się 
jeszcze.

Z gazet dowiedziałem się, że w
Krakowie polscy robotnicy oto- Polsce i innych krajach demokra-

PAWŁO TYCZYNA

14) (abrijre traktorów pod 10 ar sza wą

Wiersz, len napisany został pr;Łez radzieckiego poetę pod 
wrażeniem pobytu w Polsce na początku ubiegłego roku.

Jak Jodzie — serca nasze żwawe, 
przystaniom nowych mórz są rade.
Wiodła nas droga za Warszawę, 
gdy Kwitły zmierzchu zorze blade.

Demokratyczna Polska wasza, 
ku szczęściu kroczy bez bojaźni,
I krzepnie co dzień w marszu bratnim, 
nasz krok zwycięski: rytm przyjaźni.

Pod czujną strażą gwiazd wieczoru, 
pól śnieżnych błękit w sen zapada.
U progu Fabryki Traktorów, 
robocza wita nas gromada.

Choć łzy zakrzepły w Twych ruinach,
Warszawo — synom Twoim chwała,
Nowa odradzasz się w ich czynach: 
jasna — i dumna — i wspaniała.

W świetlicy jasnej tłum się tłoczy, 
i słów serdecznych grzeje ciepło. 
Życzeniem płoną wszystkie oczy, 
ażeby przyjaźń nasza krzepła.

Tworzywo Waszych rąk — traktory, 
dziś orzą —- by plon dały pola.
A cierpień, wahań złe ugory, 
niech przezwycięży Wasza woła!

„Ni kroku wstecz, gdy się zwyciężał”
— jednako brzmi, choć mowa inna... 
Swych planów twórczych ważą ciężar:
Rus — Polska — Litwa — Ukraina.

W świetlicy jasnej tłum się tłoczy, 
i słów serdecznych rośnie ciepło.
Promienna wiara w setkach oczu, 
że będzie wieczna przyjaźń krzepła!

Choć różne wszystkich mówców mowy 
z wiarą, iż wielka wspólna sprawa, 
na wierność jej twardymi słowy, 
przysięgę każdy z nas swą dawał.

Robocza żegna nas gromada, 
u progu Fabryki Traktorów.
Pól śnieżnych błękit w sen zapada, 
pod czujną strażą gwiazd wieczoru...

Przełożył: L %> \

czyli moje działo i coś mi żywo 
tłumaczyli. Oczy im. błyszczały, a 
twarze rozjaśniał uśmiech radości. 
Nie znaliśmy ich języka, ale po­
mimo to zrozumieliśmy się dosko­
nale. Polscy robotnicy wyrażali 
radość z powodu naszych zwy­
cięstw’, które niosły im wyzwole­
nie. Jeden z robotników uścisnął 
mi dłoń i powiedział po rosyjsku: 
„DRUŻBA" (przyjaźń). Powtórzy­
łem to słowo, które zadźwięczało 
jak przysięga wiecznej przyjaźni 
obu narodów, polskiego i rosyj­
skiego. Słowo to wielokrotnie sły­
szałem potem, maszerując przez 
wyzwolone przez nas wsie i mia­
sta polskie. Słyszałem je z ust 
polskich chłopów, którzy witali 
nas wszędzie z radością i podej­
mowali gościnnie, Szczególnie 
wzruszające przyjęcie zgotowano 
nam w małej wsi, odległej o 30 
kim. od Krakowa, Cała ludność 
wyszła na nasze spotkanie, ubra­
na odświętnie, z kwiatami w rę-| 
kach.

Jaśniejące radością twarze, 
przyjacielskie przywitania i uś­
ciski — wszystko to mówiło o 

iczerej radości ludzi, wyzwolo- 
ych od hitlerowskiego koszmaru.

Nie mogliśmy się dłużej zatrzy- 
ać w tej wiosce, ani w żadnej 
nej, gdzie spotykano nas z bra- 
rską radością i przyjaźnią, gdyż 
ńeszyliśmy do Pragi, w której 
wstańcy ostatka«» eM ważyli 
hitlerowcami.

cji ludowej chłopi zakładają spół­
dzielnie produkcyjne, a państwo­
we stacje maszynowo - traktoro­
we śpieszą im z pomocą, Serdecz­

nie się z tego ucieszyłem. Jestem 
pewny, że praca zbiorowa da pol­
skim chłopom taki sam dobrobyt, 
jaki dała nam, rolnikom radziec-( 
kim.

— Często wspominam teraz mo­
je spotkanie z polskimi chłopami 
i cieszy mnie bardzo ich rnarsz^ ku 
socjalizmowi. Nie żałowaliśmy 
swej krwi, aby wyzwolić lud pol­
ski od znienawidzonego okupan- 

_ ta — zakończył swe opowiadanie 
Miszaczew —• nie pożałujemy ani 
sił, ani czasu, aby podzielić się 
z nim doświadczeniem budowni­
czych nowego, szczęśliwego ży­
cia.

Życzymy wam powodzenia, dro­
dzy przyjaciele!

Aleksiej Kierdoda

Dnia 18 kwietnia bi. zginął śmiercią tragiczną nasz nieodżałowany Kolega

Jatike Brunon
przeżywszy lat 31

ślusarz Centrali Produktów Naftowych, mąż zaufania-
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 kwietnia o godz, 10-ej w Żukowie, 

czym zawiadamiają
2886 KOLEDZY PRACY

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane
Oddział Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Obywatelska %

x.aśru€ini naiychmiusis

Kalkulatora
do kalkulacji sprzętu budowlanego

oraz SILNIKÓW SPALINOWYCH
w Warsztatach Bazy Sprzętu.

Bliższych informacji udzieli
l«*y sif agłara&ć.

Wydział Personalny, dokąd na-
SB54-K

428106
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Wliczymy o 
razem z klasą robotniczą

pofcó/ 
całego świata

MiOAWKi

Masówka robotników portu gdyńskiego w piątą rocznicą ' ' polsko-radzieckiego
W duj u wczorajszym dla uczczenia 5 rocznicy zawarcia Ukła­

du o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy między Polską 
a Związkiem Radzieckim w porcie gdyńskim odbyła się musów- 
ka robotników portowych rejonu drobnicy. Masówka była połą­
czona z zebraniem Związku Transportowców dla wyboru delega­
cy na zjazd Związków Zawodowych w Warszawie. W zebraniu 
wzięlj również udział synowie robotników, przedstawiciele szkół 
oficerskich W. P.

Zebraniu przewodniczył ob. 
Szymkowiak, przedstawiciel Ra­
dy Zakładowej robotników por­
towych Z. P, G. G. W prezydium 
zasiedli: ob. Szymkowiak, przed­
stawiciel Zw. Zaw., ob. żołdak, 
przedstawiciel KM PZPR, 0b! 
Tiustochowicz, podchorąży Maj, 
przewodniczący Kom. Pokoju 
przy Zakładzie Pracy przodow­
nik pracy, Jasjnowski, kierownik 
rejonu drobnicy w porcie gdyń­
skim. ob. Dtirański.

Zwięzły referat na temat 
przyjaźni polsko - radzieckiej 
wygłosił przedstawiciel KM PŻ 
PR, ob. Tiustochowicz. Prelegent 
zwrócił uwagę na trwałość przy­
jaźń; i pomocy wzajemnej obu 
krajów, która datuje się od okre­
su konsolidowania się ruchu ro­
botniczego przez solidarne straj­
ki SDKPjL .w Łodzi. i Warszawie 
i strajki prowadzone przez soojal 
demokrację rosyjską. Sojusz in- 
ternacjonalistyczny klasy robot­
niczej rozwijał się dalej.

Wyrazem tego było utworze­
nie uzbrojonej i doskonale wy­
szkolonej Armii Polskiej w Zw. 
Radzieckim. Wyzwolenie nasze­
go kraju z przemocy hitlerow­
skiej przez Armię Radziecką z 
udziałem Armii Polskiej jest 
przypieczętowaniem tej przyjaź­
ni wspólnie przelaną krwią. Po­
twierdzenie niewzruszalności na­
szej granicy na Odrze i Nyssje, 
przekształcenie jej w granicę po­
kojową przez pomoc przy utwo­
rzeniu Demokratycznej Republi­
ki Niemieckiej i pomoc w okre­
sie powojennej pracy pokojo­
wej — jest stałym wyrażeni 
przyjaźni Związku Radzieckiego 
dla naszego kraju.

Następny referat był poświę­
cony Zagadnieniom pracy związ­
kowej. Wygłosił go ob. żołdak. 
Prelegent zwrócił uwagę na po­

trzebę czujności klasowej, ko­
nieczność szkolenia kadr akty­
wistów związkowych, prace rad 
zakładowych, akcję B j HP, 
współzawodnictwo i in.

Serdecznie został powitany przez 
robotników syfi górnika, młody 
podchorąży, przedstawiciel szkół 
oficerskich W. P. Mówił on na te­
mat zaszczytnej służby oficerskiej 
w Wojsku Polskim, która jest 
zbrojnym ramieniem ludu polskie­
go i wraz z Armią Radziecką stoi 
is a straży pokoju światowego.

Najwyższymi wodzami armii Pol­
ski Ludowej są synowie ludu: Pre­
zydent Bierut, marszałek Rokos­
sowski i inni. Zdobycie więc stop­
ni oficerskich stało się dziś moż­
liwe dla synów chłopów, robotni­
ków i inteligentów pracujących. 
Powinni oni z tego w pełni korzy­
stać przez zgłaszanie się do szkół 
oficerskich. Przez szkolenie uzy­
skają nieosiągalny przed wojną 
awans społeczny.

Po wygłoszonych przemówie­
niach robotnicy uchwalili rezolu­
cję.

My, robotnicy portowi ZPGG 
rejonu drobnica w Gdyni, zrze- 

.szeni w Związku Zawodowym 
Transportowców zebrani w dniu

20. 4. 50 — solidaryzujemy się 
z całą klasą robotniczą w kra­
jach imperialistycznych, jak: 
Francja, Belgia, Włochy, wal­
czącą o pokój, demaskującą 
zdradzieckie plany imperiali­
stów.

My, robotnicy, jednoczymy 
się w' bloku pokoju. Wiemy, że

MKe«f#e mtawu 
ąrafolo

W jednej ze szkól powszech­
nych na Kaszubach odbywa się 
zebranie dla powzięcia zobowią­
zań 1-majowych. Młodzież rywa- 

wy, energicznie walczycie o po lizuje w pomysłach i ofiarności, 
kój strajkami i demonstracjami, — Klasa II zobowiązuje się za- 
my zaś wzmacniamy obóz po- kupić z pieniędzy zebranych z za- 
koju budując siłę gospodarczą!bawy, 8 doniczek do kwiatów dla 
naszej ojczyzny. * upiększenia okien w klasie — mó

Po odczytaniu rezolucji przystą- wi drżącym z przejęcia głosem 
piono do wyborów delegatów. Od-! drobny blondynek, 
śpiewaniem ,,Międzynarodówki" za j — Phi, phil To# ci dopiero! 
kończono zebranie. (m ) 1 Przedstawiciel klasy ósmej wydy-

Przed IV Konferencją TPPR w Gdańsku
W związku z wielkim 'zainteresowaniem społeczeństwa gdań­

skiego zbliżającą się IV Konferencją TPPR w Gdańsku, zwróciliś­
my się do kierownika biura Oddziału Miejskiego Towarzystwa, ob. 
Zdziecha, prosząc o bliższe informacje, dotyczące tego ważnego w 
życiu organizacyjnym wydarzenia.

_— Oddział Miejski TPPR w 
Gdańsku — mówi ob. Zdziech — 
w7 tym roku wyjątkowo starannie 
przygotowuje się do IV Konferen­
cji Miejskiej Towarzystwa. Złoży­
ły się na to trzy okoliczności. — 
Przede wszystkim po zakończeniu 
pierwszego okresu umasowienia 
organizacji na terenie Gdańska —• 
Oddział Miejski od stycznia br. 
Avchodzi w drugi etap swojej dzia­
łalności, w okres realizacji zało­
żeń statutowych — przekazywania 
członkom prawdziwych wiadomości 
o Związku Radzieckim. Toteż szcze 
gólny nacisk kładzie się na pracę 
kulturalno - oświatową i propa­
gandowo - wychowawczą.

Trzeba też wziąć pod uwagę, 
że Konferencja Miejska odby­
wa się w okresie wytężonej wał 
ki o pokój, w której TPPR od­

grywa poważną rolę, jako or­
ganizacja masowa, skupiająca 
np. na terenie samego Gdańska 
około 50 tysięcy obywateli — 
głęboko świadomych faktu, że 
głównym obrońcą pokoju jest 
Związek Radziecki, przodująca 
siła światowego obozu postę­
pu i sprawiedliwości społecz­
nej.

Poza tym Konferencja delegatów 
odbywa się w przededniu Święta 
Klasy Robotniczej całego świata.

Z tych względów Oddział Miej­
ski włożył dużo wysiłku w prawi­
dłowe techniczne przygotowanie 
Konferencji, która odbędzie się w 
sali Teatru Wybrzeża we Wrzesz­
czu w niedzielę, 23 bm.

W obradach weźmie udział oko­
ło 1.100 delegatów kół, a obradom

200 zaproszonych gości.
Zarząd Oddziału Miejskiego sta­

rał się, aby wszystkie kola TPPR 
i zakłady pracy były reprezento­
wane na Konferencji, Niestety, mi 
mo wysiłku zarządu i personelu 
technicznego na ogólną liczbę 336 
kół na dzień 19 bm. około 20 kół 
nie przeprowadziło jeszcze wybo­
rów delegatów, częściowo z-winy 
nieaktywnych zarządów, częścio­
wo zaś (i te stanowią większość) 
z przyczyn od nich niezależnych.

W holi u teatru podczas Konfe­
rencji wystawione zostaną do roz­
prowadzenia wśród delegatów7 cza­
sopisma i książki radzieckie oraz 
wydawnictwa. Towarzystwa ze spe­
cjalną pieczątką: ,,IV Konferencja 
Miejska TPPR w Gdańsku' .

Dla zapoznania zarządów kół z 
tematyką obrad Konferencji, — w 
dniu dzisiejszym odbędzie się o 
godz. 17 w sali Teatru Łątek we 
Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 16 — 
nadzwyczajna odprawia prezesów

ma pogardliwie usta. — Nasza 
klasa postanowiła uporządkować 
boisko sportowe przy szkole — 
deklaruje dumnie, spoglądając zwf 
cięsko na drugoklasistów.

— Mylisz się drogi chłopcze — 
uśmiecha się nauczyciel, przewod­
niczący zebrania, widząc zmartwio­
ne miny pognębionych malców. —- 
Wasze zobowiązanie jest równie 
certtie, jak i zobowiązanie drugiej 
klasy, gdyż „wedle stawu grobla", 

(jota)

Do czego mą 
śwlmce

— Psiakrew! Chyba nie poje- 
dziemy do Kartuz — biadał zapa­
lony motocyklista p. Jerzy, zwra­
cając się do żony, synka i starus* 
ki babci, tkwiących bezradnie na 
środku mieszkania w płaszczach 
podróżnych. — Majstrowałem pół 
godziny przy motorze! Ale wszy-

przysłuchiwać się będzie ponad i sekretarzy kół. (zo)

XXI indywidualne mistrzostwa Polski w boksie
Pierwszy «fzieiii waSh

W 5 rocznicą

polsko-radzieckiego
Układu Przyjaźni
W Klubie Tow. Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej w Gdy­
ni. ul. Wybickiego 3, odbędzie 
się dziś o godz. 19.30 uroczy­
sta akademia.

Po zagajeniu i odegraniu 
hymnów narodowych polskie­
go i radzieckiego referat pt. 
„W 5 rocznicę paktu” wygło­
si red. Lech Będkowski.

W części artystycznej wys­
tąpi prof. Kryszan (w pro­
gramie: utwory fortepianowe 
Rachmaninowa i Chopina), 
zespół orkiestralny Zjedno­
czonych Stoczni z ob. Wój- 

-cikówną (śpiew), oraz dwie 
recytatorki: ob. Kwiatkow­
ska z Ubezp. Spoi. i Krysty­
na Żbikowska.

Wstęp bezpłatny.

Wczoraj o godz. 11 jeszcze 
przed oficjalnym otwarciem mi­
strzostw, rozpoczęły się walki eh 
niinacyjne. W sumie odbyło się 
17 spotkań. Należy stwierdzić, 
że większość walk stała raczej 
na słabym poziomie. Zupełnym 
nieporozumieniem np. było wy­
stawienie przez okręg olsztyński 
zawodnika Zazdtosińakjego, któ­
ry jak ukleży wnosić z jego po­
stawy na ringu, jest początkują­
cym bokserem. Na kompromitu­
jącym poziomie stała również 
walka Zawaiskiego z Częstocho­
wy z Kaźmierczakiem z Lublina. 
Ładną natomiast walkę stoczyli 
Łakomy z Leszczycem w Wadze 
muszej o raz Pasławski z Sadów-

Ilu zawodników 
startuje ?

Podajemy poniżej liczbę za 
wodników, startujących w posz 
ezególnych wagach:

WAGA MUSZA — 15 (rozsta 
wieni — Kasperczak i Woźniak). 
WAGA KOGUCIA — 1.0 (rozsta­
wieni — Czarnecki i Grzywocz). 
WAGA PIÓRKOWA — 14. WA­
GA LEKKA — 16. PÓŁŚREDNIA
— 14 (rozstawieni Chychła i Dę­
bisz). ŚREDNIA — 14 (rozsta­
wieni Kolczyński i Sznajder). 
PÓŁCIĘŻKA — 15 (rozstawieni 
Szymura i Grzelak). CIĘŻKA
— 10.

skim w wadze lekkiej. Dobrze 
również walczyli Brzeziński w 
wadze piórkowej oraz Grzywoez 
II w wadze półśredniej. Dobrze 
też wypadł zawodnik rzeszowski 
Wisz. Ciekawi jesteśmy wy.uiku 
jego pojedynku z Musiałem.

Zainteresowanie mistrzostwami 
ogromne. A oto dokładne wyniki 
wczorajszych walk przedpołud­
niowych:

MU SZA: Domański ( Kra ków) 
zwyciężył nieznacznie Walczaka 
(Szczecin). Anjelak (Łódź) po. 
ko.ua) przez teehu. k. o. w II r. 
Owczarka (Częstochowa). Ode­
słanie przez sędziego do rogu za­
wodnika częstochowskiego było 
może zbyt pochopne.

Łakomy (Wrocław) po żywej 
walce uległ na punkty Leszczy- 
cowi (Rzeszów).

PIÓRKOWA: Stręk (Poznań) 
zwyciężył na punkty Zazdrosiń. 
skiego (Olsztyn); który przez 
trzy rundy cofał się przed ata- 
kującym przeciwnikiem. Słabo 
usposobiony Możdżyńskj (W-wa) 
wygrał na punkty z (RoniąUjem 

I (Pomorze). Brzeziński (Śląsk) 
wypunktował Jabłońskiego (Rze­
szów).

LEKKA: Grizewlez (Poznań)
przegrał na, punkty do Kempy 
(Śląsk). Walka chaotyczna. Pa­
sławski (Kraków) po najciekaw­
szej walce linja zwycięży) niespo 
bżiewanje Sadowskiego (Szcze­
cin), uchodzącego za jednego z 
faworytów swej wagi. Pauke (Po 
znań) pokonał w III r. przez t.

k. o. Wąsika (Pomorze). Walka 
prowadzona w bardzo szybkim 
tempje. Zawalisk i (Częstochowa) 
po walce stojącej na beznadziej­
nym poziomie uległ Kaźmiereza- 
kowi (Lublin).

PÓŁŚREDNIA: Wisz (Rze­
szów) zwyciężył Rudzińskiego 
(Olsztyn) przez t. k. o. w III r. 
■a powodu rażącej przewagi. Pląt 
kowski (Kraków) przegrał na 
punkty z Gr/.ywoczem JI (Śląsk). 
Walka bardzo żywa. Musiał 
(Gdańsk) wypunktował Lecha 
(Poznań). Początkowo gdańsizcza 
u i u nie móg) sobie poradzić z 
długorękim przeciwnikiem. W 
II r. zyskuje jednak przewagę, 
którą zwiększa pod koniec walki.

ŚREDNIA: Baraii (Częstocho­
wa) zwyciężył Górnego (Gd.).

Walka bardzo- słaba. Sznajder 
(Śląsk) wy punktów a ł Czapliń. 
»kiego (Poznań). Iwański (Gd.) 
zwyciężył Rapace» (Kraków). 
Ten ostatni ozu) wyraźny respekt 
przed gdańszczaninem j dopiero 
po kilkakrotnej interwencji sę­
dziego ringowego nawiązał wal­
kę. W I r. zawodnicy badają się, 
później walka, ożywia się. Zwy­
cięstwo Iwańskiego zdecydowa­
ne.

PÓŁCIĘŻKA: Głębocki (Szcze­
cin) uległ Wieczorkowi (Łódź) 
na punkty. Glonka (Gdańsk) po­
konał wysoko na punkty Kaczo­
rowskiego. Zawodnik Wybrzeża 
doskonale nastrojony przez tre­
nera walczył bardzo ostrożnie, 
wykorzystując wiele dobrych sy­
tuacji.

sStko na nic! Nawaliła świeca.
Staruszka nie mówiąc słowa, po­

dreptała szybko do swego pokoju. 
Wróciła natychmiast, dźwigając z 
przejęciem grubą gromnicą.

— Masz. synku! Jest świeca! — 
Chyba teraz będziemy mogli wre­
szcie pojechać do Zosi! (jota)

Afgęgaujki z mistrzostw
NAJWIĘKSZYMI PECHOWCA

MI mistrzostw okazali się Gdyń­
ski i Faska. Odpadli oni jeszcze 
przed wejściem na ring — z po­
wodu nadwagi. Szczególnie zmar­
twiony był wczoraj reprezentant 
Wybrzeża Gdyński. Waży), bie­
dak tylko o 100 gramów za dużo.

A JEDNAK NOWAKA uląkł 
się Kolczyńskiego i przeniósł się 
do wagi półciężkiej. Czeka go 
jednak tam ciężka przeprawa z 
Szymurą.

M. udzie lutseŁ pieruniztwiajouxifek

Czołowy murarz I działacz społeczny 
Jan BochentynNr io w Gdyni

Ł

d.

Stosy czer­
wonej cegły 
piętrzą się wo­
kół placu bu­
dowy. Miarowy 
warkot beto­
niarki miesza 
się z gwarem 
pracujących lu­
dzi. Kwietnio­
we słońce kła- 

się łagodnymi plamami na 
ciągnących się w górę murach, 
granatowych kombinezonach ro­
botników, na wyprężonych w 
wysiłku grzbietach końskich i 
złocistych hałdach piasku.

Na rusztowaniu stoi człowiek. 
Pewną, wprawną ręką układa ru­
de cegły na tłustej zaprawie. 
Spod rąk jego wyrasta nowa ścia­
na, radująca wzrok świeżą czer­
wienią.

Jan Bochentyn, urodzony gdy- 
danin, jeden z najstarszych pra­
cowników PPB Nr 10. jest obok 
murarża Kaszuby rekordzistą 
Wybfzc a w szybkości murowa­
nia systemem trójkowym.

Uśmiecha się, gdy zadaję mu 
pytania»

— Cóż mogę powiedzieć o so­
bie? Jestem taki sam, .jak setki 
i tysiące innych murarzy. Pra­
cuję 7. zapałem, gdyż wiem, że 
każdy nowy dom, każda nowa 
izba to poprawa warunków bytu 
świata pracy.

Jan Bochentyn myśli prosto i 
uczciwie:

— Jesteśmy u siebie, a więc 
musimy pracować tak, jakbyśmy 
pracowali „na swoim”. Plan 6-let- 
ni postawił wielkie zadania przed 
budownictwem i od ich wykona­
nia w dużej mierze zależy przy­
spieszenie budowy fundamentów 
socjalizmu. Nie ma chyba w 
Polsce robotnika, który nie zda­
wałby sobie sprawy z ważności 
swej pracy i odpowiedzialności, 
jaką za nią ponosi wobec całego 
społeczeństwa. Wszyscy więc 
pragniemy dać z siebie najwięk­
szy wysiłek, aby przyśpieszyć 
dzień, w którym z dumą powie­
my: wykonaliśmy nasze zadania 
najszybciej i najlepiej.

Jan Bochentyn, będąc czoło­
wym przodownikiem pracy w

łswoim praedsjąfcigfstwię, poświą-

]ca wiele jeszcze czasu pracy spo­
łecznej i politycznej. Jest czyn- 
inym członkiem Partii, zastępcą 
przewodniczącego Rady Zakłado- 

! wej, zasiada w Komisji Pracy i 
(Płacy, której zadaniem jest usta­
lanie cen. nieujętych normami 
państwowymi, jest członkiem ko­
misji oszczędnościowej materia­
łów i bierze udział w pracach ko­
misji Kasy Socjalnej.

— Żona zaproponowała mi, że­
bym się całkiem na budowę prze­
prowadził, bo i tak jestem gościem 
w domu śmieje, się Bochentyn. 
— Ależ cóż robić? Przecież praca 
jest. najważniejsza. Mam dwoje 
dzieci, to mam dla kogo nową Pol 
skę budować.

— Jakie jest pańskie zobowiąza­
nie 1-maj owe?

— Do dnia 1 maja wykonam w 
stanie surowym budynek hotelu, a 
w sianie całkowicie ukończonym 
świetlicę oddziałową PPB Nr 10 
odpowiada, wskazując da wzno­
szące się przed nami mury budyn­
ku.

—- Jestem przekonany, że wszy­
stkie zobowiązania, podjęte przez 
pracowników naszego przedsiębior­
stwa zostaną wykonane w 100 pro­
centach, świat pracy otrzyma w 
dniu Święta Klasy Robotniczej Ok. 
BO nowych izb mieszkalnych w 
kolonii ZORTi na Wzgórzu Fo­
cha.

— Na czym opiera pan swoje 
przekonanie?

— Na tym, że w naszym przed-
*l*Wsr*twie pąftui« nowy, »ocJ«P»

styczny styl pracy. Na tym, że po 
cząwszy od robotnika, a skończyw­
szy na głównym inżynierze wszy­
scy ożywieni jesteśmy jednym du­
chem 1 pracujemy solidarnie i zgod 
nie. Na tym wreszcie, że wszyscy 
nasi pracownicy uznali i stosują 
w budownictwie nowe, udoskona­
lone metody pracy.

Bochentyn opowiada o Klubie 
R ac j on a ł i z t o rskim, założonym przy 
PPB Nr 10, którego zadaniem jest 
rozpatrywanie i pomoc w opraco­
wywaniu pomysłów racjonalizator 
skich, zgłaszanych przez robotni­
ków,

— Duszą naszego klubu jest re­
ferent współzawodnictwa pracy — 
Koziński, a wielką pomoc w na­
szych poczynaniach okazuje nam 
cały personel umysłowy działu 
technicznego.

— Czy stosujecie budownictwo 
szybkościowe?

— Nie — odpowiada Bochentyn, 
— Pracujemy na zasadach budow­
nictwa potokowego, które pozwala 
na rozwinięcie najwyższej szybko­
ści i najracjonalniejsze dyspono­
wanie ludźmi i materiałem.

—- Co pan chciałby jeszcze po­
wiedzieć naszym czytelnikom?

— Proszę napisać, że naszym 
murarskim hasłem 1-majowym jest 
stale podnoszenie wydajności pra 
cy i stałe ulepszanie jej techniki, 
aby w jak najkrótszym czasie wy­
konać plan 6-letni, plan budowni­
ctwa fundamentów socjalizmu.

%mmim feet*

CIEKAWI JESTEŚMY, co za­
decydowało o rozstawieniu w 
wadze półciężkiej Szymury i 
Grzelak#. Czyżby szanse Nowary 
były tak nisko oceniane?

WOJNA NERWÓW między 
Szymurą a Nowarą rozpoczęła 
się już w autobusie w drodze z 
Grand Hotelu do Gdańska. Każ­
dy z nich opowiadał o swych da­
wnych nadzwyczajnych sukce­
sach, aby w ten sposób osłabić 
samopoczucie przeciwnika.

GRAND HOTEL w Sopocie' 
wygląda jak kwatera wojenna 
bokserów. Licząc obecnie startu­
jących i dawnych jest ich około 
300. Na korytarzach hotelu sły­
chać ciągle rozmowy na temat 
wagi, nadwagi, duszenia, kontr 
itp. mało zrozumiałych dla prze­
ciętnego śmiertelnika spraw.

*
DZIWNIE WYGLĄDA nieobec 

ność Grabowskiego. Zdaje się, że 
zawodnik ten ma niedźwiedzie 
siły, lecz zajęcze serce. Czyżby 
przestraszył sie swoich rywali?

ŻADNA z DOTYCHCZASO­
WYCH imprez sportowych na 
Wybrzeżu nie zgromadziła tylu 
dziennikarzy. Za stołem praso­
wym widzimy około 30 przedsta­
wicieli pism krajowych.

Uroczysta akademia 
w 7 rocznicą

powstania w ghetcie 
warszawskim

W niedzielę 23 bm. okręgowy 
Komitet Żydowski w Gdańsku u- 
rządza uroczystą akademię, po­
święconą 7 rocznicy powstania w 
getcie warszawskim.

Akademia odbędzie się w loka­
lu przy ul. Partyzantów 7 we 
Wrzeszczu. Początek o godz. 11.

Koncerty
Filharmonii Bałtyckit[
odwołane

Z powodu przyspieszonego ter­
minu koncertu Haliny Czerny- 
Stefańskiej w Moskwie, dyrek­
cja Państw7. Filharmonii Bałtyc­
kiej z przykrością poinformowała 
nas, że zmuszona jest odwołać 
koncerty w Gdańsku i Gdyni, za­
powiedziane na 21 i 22 bm.

Pieniądze za wykupione bilety 
n,a koncert w7 Gdańsku zwraca 
biuro Filharmonii, a na koncert 
w Gdyni „Orbis”.

Wieczory Przyjaźni 
w Sopocie

W Klubie TPPR w Sopocie odbędą się 
dwa Wieczory Przyjaźni.

W piątek, 21 łun. o godz. 18 .O świś­
cie 1 Maja" mówić będzie ob. Stanisław 
Drozd, a młodzież Państw. Liceum Ogrod­
niczo - Zdobniczego wykona program, arty 
styczny.

W sobotą, 22 bm. o godz. 10.30 referat 
pi: „Sojusz robotniczo - chłopski'' wy­
głosi ob. Czesław Kocemba. W części mu 
zycznej wystąpi śpiewaczka Katarzyna 
Chmibcikawa. Przy fortepian;« Elżbieta 
Kubick *. Wstęp wolny.

PRAWDZIWY POPŁOCH
wśród bokserów wywołały taje­
mnicze maszyny ekipy lekarskiej 
Centrum Medycyny Sportowej, 
która przeprowadza w czasie 
mistrzostw specjalne badania 
naukowe.

*
„NAPRZÓD, MARYŚ!" — wo­

łali gdańscy' kibice w czasie wal­
ki przedstawiciela Wybrzeża w 
wadze średniej Górnego z zawod­
nikiem Baranem z Częstochowy. 
Niestety, okrzyki kibiców mało 
pomogły. „Maryś" zawiódł na ca­
łej linii.

*
NAJBARDZIEJ WOJOWNICZO

zachowują się kibice Śląska i Po­
znania. Niektórzy z nich „wyła­
żą ze skóry", aby pomóc swoim 
pupilom. Dramatyczne okrzyki
„wybuchają" ras m raz aa sali,

T E A i K V
PEAT* WIELKI - GDANSK

Przyjaciele — godz, 18 — (D. O. S.
Z, — sprzedane).
Koncert filharmonii Bałtyckiej odwo­
łany.

rP.ATS DÄAMATYCZNY - GDYNIA
Teatr nieczynny
W sobotę o godz. 19,30 „Niemcy" —*
(koncert odwołany).

TEATR KAMERALNY — SOPOT
’ Teatr nieczynny

KUPER i U AR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — „Jan Robanr 

z Dube", Od I, 14. Pocę, ńódz. 16, 
18, 20. W ni adz. od 14.

GDYNIA — „Atlantic” — Hrabia Monte 
Christo — od lat 14. Początek 15.30, 
18, 20.30 — w niedziele od 13.

GDYNIA — „Goplana” Trzewiczki — fila» 
muzyczny produkcji radzieckiej — 
od lat 14. Początek o aodz, 14, 16 
i 20.

GDYNIA — ..Fbla" — Bokserzy — od lat 
7. Początek godzina 18, 20. W nie­
dziele od godz, 16.

GDYNIA — „Promień” — Milczdnie jest 
złotem — dozwolony dla młodzieży- 
Początek godz. 18 i 20.30.

OLIWA — „Polonia” — „ttewdsmik' % 
Notre Dame”, od 1st. 16, Post, 
godz. i0 18.30, 21. W niedz. od
13.30.

SOPOT — „Bałtyk” — Konstanty Zasio- 
now — Początek seansów o godz. 
16 18 20 W niedziele od 14
Poranek o godz. 10.30 w niedzielę, 
23 bm. „Dżilbars” — produkcji ra­
dzieckiej. Dozwolony od lat. 12.

SOPOT — „Polonia” — Cd 15 — 21 
„Krwawa Vendetta” prod, franc, 
komedia od 1, 14. Godz. 1?, 19, 21.

WRZFSZCZ — „Capitol” — Strój galo­
wy -- od lat 14. ,W nied-.:. poranek 
o godz. 10.30 — Pewnej nocy. Po­
czątek seansów 16, 18 i 20/

WRZESZCZ — „Bajka" — Dzieci kapilarną 
Grants — ort lat ?. od 21—24 bat, 
Początek o godz. 16. 18, 3d. W ais- 
tteieł® od godz, 14.

DYŻURY APTEK
Pd dnia 15 —* 22 bw-

GDYNIA — Apteka Bałtycka — ul. $!ą?- 
ska 42

SOPOT — Apteka Społeczne Nr 15 
ul Rokossowskiego 21 

WRZESZCZ — Apteka pod Ozł*«rs — at. 
Grunwaldzka 86.

®AS5K — Apteka pod Lwem — *L- 
Gaca, -s, Ślwieretrif&ąfle

V
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Będę oficerem Wojska Polskiego
Rozmawiamy z kandydatami do szkół oficerskich

la si<> mnwnu'D Ui«»O*tatnio w zakładach pracy odbywają się masowe zebra­
nia, na których pracownicy przedsiębiorstw o różnym Charakte­
re, oraz uczniowie we wszystkich szkołach zapoznają sie z ży­
ciem żołnierza i warunkami przyjęcia do szkół oficerskich wszel­
kich formacji wojskowych.

Zainteresowanie wśród mło­
dzieży jest bardzo duże. Codzien­
nie też w Rejonowej Komendzie 
Uzupełnień zgłaszają młodzi 
chłopcy swoje kandydatury do 
szkół oficerskich.

Na straży pokoju
— Na j es z ci e spełnią się moje 

marzenia — mówi energiczny, 20- 
Ietni brunet, Edmund Fijatkow- 
s^.i* Pracuję, jako pracow­
nik umysłowy w Urzędzie Pocz­
towym Nr 5 w Gdyni. Praca da­
je mi dużo zadowolenia, ale to 
nle jes^ zawód, o któr}rm ma­
giem. Już. jako małego chłop­
ca szczególnie pociągały mnie 
motory i zawsze chciałem służyć 
w „broni pancernej”. Dziś ro­
zumiem, że to służba na straży 
pokoju. Toteż ogromnie się cie­
szę że marzenia moje stają się 
realne.

— A rodzice pana? Jak się
zapatrują na pańską decvzje? __
pytam.

Są bardzo zadowoleni _
odpowiada z uśmiechem. — Bo 
mieć syna — Oficera Wojska Pol­
skiego, to niemały zaszczyt.

Z księgowego — oficer
18-letni, mocno opanowany 

blondyn, Józio Malewicz, zdecy­
dował się wstąpić do oficerskiej 
szkoły samochodowej.

— Co spowodowało, że pan 
zdecydował się..

— Tym pragnieniem żyłem za­
wsze, mimo, że obecnie pracuję 
w księgowości, u „Hartwiga” — 
przerywa mi. — Jako dziecko 
dużo „krwi napsułem” rodzicoiA, 
szczególnie ojcu, robotnikowi 
Marynarki Wojennej. Ciągle 
i Ozmontowj'wałem rowery, któ­
re znajdowały się w naszym do­
mu, a rzecz jasna naprawić ich 
nie umiałem.

Wielu z moich kolegów chcia­
łoby także pójść do szkoły o- 
fioerskiej, ale obawiają się, że

me zostaną przyjęci, bo nie po­
siadają małej matury.

— Proszę im powiedzieć — in­
formuje kpt. Górski, komendant 
FIKU w Gdyni, — że mała ma­
tura nie jest koniecznym warun­
kiem przyjęcia. Trzeba nato­
miast mieć prawdziwe zamiłowa­
nie do służby wojskowej i być 
zdrowym.

Cieszę się — kończy roz­
mowę Malewicz, — że przekazując 
im tę wiadomość sprawię im na­
prawdę radosną niespodziankę.

Stanisław Formela i Ireneusz 
Chrzanowski uczęszczają do 10- 
tej klasy szkoły ogólnokształcą­
cej w Gdyni. Są serdecznymi 
kolegami. Obaj zdecydowali się 
zostać oficerami Wojska Polskie­
go.

zostanę oficerem Korpu­
su Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go i będę strzegł naszą ojczyznę 
przed wrogimi zakusami, szpie-

Państwowy Zakład Elektromechaniczny Nr i
WRZESZCZ - Biała 7

przyjmie wykwalifikowanych pracowników
księgowego - bślansistę 
głównego kasjera 
i sekretarkę - maszynistkę

Płace według umowy zbiorowej dla Przemyślu Elektrome­
chanicznego. Informacje i warunki do omówienia na mieisr'. 
w Biurze Personalnym Zakładu. * na ^

Inżynier lub technik
budowlany z uprawnieniami — 
obeznany z budownictwem prze 
myślowym, potrzebny. Zgłosz. 
osobiście Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko - JajCzarskich Okr. 
Oddz. Gdańsk . Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 135, Referat Per­
sonalny. 2867-k

gów i dywersantów — mówi 
Formela.

~ Nie przestrasza pana wielka 
odpowiedzialność, jaka szczegól­
nie ciąży na tej formacji woj­
skowej? — pytam.

Zawsze pożyteczni
—- O, nie — zapala się dzie­

więtnastoletni Stanisław — wy­
brałem ten rodzaj służby, bo do­
szedłem do wniosku, że właśnie 
tutaj będę się czuł dobrze.

— Ja natomiast będę lotnikiem 
informuje Chrzanowski, syn 

murarza. — W lotnictwie zasz­
ły w stosunkowo krótkim cza­
sie szalone zmiany i w najbliż­
szym okresie nastąpią zapewne 
dalsze. Przed lotnikami nie tyl­
ko w czasie wojny stoją poważ­
ne zadania. Bardzo dużo dob­
rego mogą zrobić właśnie w wa­
runkach pokojowych i to mi się 
bardzo podoba.

Jedna nas tylko gnębi myśl, 
czy naprawdę zostaniemy przyję­
ci do naszych szkół — stwierdza­
ją razem.

Sprawa jest już załatwiona
zapewnia kapitan Górski. —

łolska Ludowa potrzebuje wielu 
dobrych 1 postępowych oficerów. 
Tylko dobrze przygotujcie się do 
egzaminu, który odbędzie się w 
czerwcu. Dowidzenia chłopcy (lig)

Wyścig kolarski 
na trasie Kościerzyna — Kartuzy

zawodników Poczty i „Ruchu“
Z inicjatywy GOZ Kol. Zrze 

szenie Sportowe „Związko­
wiec” przy współudziale kół 
sportowych Poczty i „Ruchu" 
organizuje w niedzielę, dnia 
23 bm. wyścig kolarski na 
trasie Kościerzyna—Kartuzy.

Zespoły „Ruclm” i Poczty 
wystawią,po 7 drużyn, liczą­
cych 7 zawodników każda.

Drużyny Poczty będą repre­
zentowały tytuły prasy wiej­
skiej: Gromada, Chłopska Dro 
ga, Rolnik Polski, oraz czaso­
pisma: Wolność, Przyjaciółka, 
Sport i Wczasy i Młody że­
glarz. ,

Drużyny „Ruchu” wystąpią 
W' barwach: Trybuny Ludu,
Głosu Wybrzeża, Trybuny Wol 
nosci, Przyjaźni, Dziennika 
Bałtyckiego. Przeglądu Spor­
towego i Sportowca.

Zawodnicy startować będą 
wr kostiumach sportowych, na 
których zostaną umieszczone 
emblematy poszczególnych ty­
tułów prasy. Start honorowy 
nastąpi na rynku w Koście­
rzynie. Zawodnicy przedefi­
lują ulicami miasta na miej­
sce startu ostrego. Meta w 
Kartuzach na rynku.

PPB „Orbis” organizuje po 
ciąg popularny z następują­
cym programem: Wyjazd z
Gdańska dnia 23 bm. godzina 
8.30. Powrót z Kartuz ok. go­
dziny 19.

Rady zakładowa i koła spor­
towa przy zakładach pracy 
powinny niezwłocznie przy­
stąpić do organizacji wycie­
czek zbiorowych, gdyż „Orbis” 
przyjmuje zgłoszenia do dnia 
21 bm. włącznie.

Uczestnicy wycieczek będą 
mogli zwiedzić bezpłatnie mu 
zeum regionalne w Kartu­
zach oraz mile spędzić czas 
na zabawie ludowej, w czasie 
której występować będą ka­
szubskie zespoły świetlicowe. 
W pociągu turystycznym 
Gdańska Spółdzielnia Spo­
żywców' zainstaluje obficie za­
opatrzony bufet, Koszt udzia­
łu w w ycieczce 250 zł. — Zgło 
szenia grupowe zakładów' pra 
cy oraz instytucji należy po­
dawać do PPB „Orbis” Od­
dział Gdańsk — z jednoczesną 

wrpłatą należności. Wpłaty na 
konto NBP w Gdańsku nr 
110-88 łub indywidualnie w' 
kasie „Orbisu” w Gdańsku.

Spor i i szkoło
[jir/ftnipm Aotnf 1 . ,

Państwowe
przedsiębiorstwo handlowe 

w Gdyni

poszukuje

kierownika
Sekcji Ekonomicznej

Pódahie z. dokładnie wypełnio­
nym życiorysem kierować do 
Administracji „Dziennika Bał­
tyckiego'’ pod „Ekonomista", — 
2825-K

PROGRAM RADIOWY
SOBOTA, 22 KWIETNIA 1950 ROKU
540 Początek audycji, 5 13 Sygnał cza 

.j a) Koncert, 6,05 Gimnastyka, 6,15 
muzyka ludowa, 6 45 Dziennik 'poranny, 
7,05 Program 7,10 Gimnastyka, 7,20 Mu­
zyka radziecka, 8,15 Wszechnica Radio­
wa, 11,57 Sygnał czasu i hejnał, 12.04 — 
iiZ1£nnik , i»Połudńtowy, 13,30 Program, 
13,35 Audycja szkolna — „Wielka Emi- 
SrdcJa . H.00 Przegląd kulturalny, 14,10 
Najciekawsze audycje przyszłego' tvgod 
ma, 14 55 Koncert, 15,30 Witamy pióaen 
55 ~ tra”8m- koncertu i zabawa dla 

1 wojskich przodowników pracy, 
16.00 Dziennik popołudniowy 17 00 Przy 
sobocie po robocie, 18,00 Twórca nowej 

Koncert Kapeli Ludowej, — 
18,40 Wszechnica Radiowa, 19,00 Audycja 
dla wsi,- 19,15 Koncert, 20,00 Dziennik wie 
czorny, 20,49 W rytmie tanecznym. 21,10 
Śpiewamy pieśni robotnicze, 21 30 Pog 
Z, nnWi£zku ? rocznicą urodzin Lenina, — 
-ł,00 Opowieść radiowa o A. Mickiewi­
czu, 23,00 Ostatnie wiadomości, 23,10 —- 
Program, — Ogólnp. — 23,15 Reportaż z 
mistrzostw bokserskich Polski z Gdańska 
23,25 Muzyka, 24,00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
*,05 Imprezy najbliższych dni i mnzvka, 

<4,15 P.ł£« Wybrze/a pisz ., 14,ro K> 
munlkaty miejscowe, 14,25 Soliści P. W. 
Szk. Muz,, 14,15 W kręgu lekarzy - spo­
łeczników — E. Korwin, 16,20 Ubiegły 
miesiąc na wsi, 16,40 10 minut muzyki, 
16,50 Skrzynka ZNP, 22,7(1 Codzienny prze­
gląd wydarzeń, wiadomości miejscowe, 
program na dzień następny, 22,35 Mu- 
zyka.

Poważnym wydarzeniem ostat In n ki r ,
niej doby w dziedzinie organic»- •,! ^ 0 ;RJe,rnłlicą, \ż taki c*y tdgjów nükarskieh z ri«„

Zasarimon.o K-,l~ u ’—■— ' malnje bylj w porządku, czy jed-
sportu w szkole

Zagadnienie to było bolączką, 
ua którą rządy przedwrześniówe 
me umiały znaleźć rady. W re­
zultacie wytworzyła się "sytuacja 
wysoce niemoralna. Oficjalnie 
istniał zakaz należenia młodzie 
zy szkolnej do klubów spo»'to* 
, ych, w rzeczywistości zapełnia- 
a ona ich szeregi w najrozmai- 

tszych sekcjach i występowała 
na publiczny eh zawodach, przy. 
bierając dla zachowani« pozorów 
pseudonimy.

Rozumie się, iż wróble ćwier 
Kały na dachach, że piłkarz „Ar
Woźniak ''0 ?i-H’ 'zeczywistoścj vvozmak, a publjOKność, przvzwv 
°*aJOiia do nazwiska „Maktrtynó-
nanl’ dZł'Viła się’ **** SMJ 
nagle reprezentacyjny bramkarz
hokejowy, Sienkiewicz. Trzeba 
>Y}o czasu i wyjaśnień, by zorjen 
ttmnc się> że zawodnicy wyszedł 
«.V spod opieki szkół, które „je 
dbały o ich wychowanie fizyczne
~ maSkf ' występowali pod 
w łasej wy mi nazwiskami.
tvfflcikl^dfV moÄna by naliczyć 
żZTt Byłf ■szczeS’ć>Io i e ra-
fj** w całych miastach, gdzie
wszyscy Znali j dJa Jk 0

Wiedziała o tym nie tytko sze- 
!’oka publiczność aportowa, ale i 
częstokroć na uczycj elstwo, ’ wśród 
którego nie brak było często za­
palonych entuzjastów sportu 
którzy z uwagj.

4. JCU-
naK tego rodzaju stan umacniał 
moralnie młodzież — śmiemy 
wątpić. J

W pierwszym okresie powojen- 
ń.ym, w nawale najpilniejszych 
zagadnień, trudno było zabraćna swo ją słabo-i się z miejsca do rozwiązania tak

1 OCZV na. tn --- "... ,, . lUlvstkę” przymykali oczy na to wy­
raźne przekroczeni e przepisów. 
Zdarzały się j inne wypadki, na­
wet bardzo drastyczne. Przypo­
minamy sobie fakt, jak t0 dwaj 
nauczyciele wychowania fjzycz' 
n^go, członkowie kolegium sę-

ważnego problemu, jak sprawa 
uprawiania sportu w szkole. W 
rzeczywistości więs obowiązywał 
nada] słynny zakaz należenia do 
klubów. -Jednak — wjadze szkolne 
nie czyniły % niego użytku. Cze­
kały na oficjalne usunięcie ba.

Wiejski Ośrodek Zdrowia
w Osiecznic

TABELA WYGRANYCH 59 LOTEii
8 Dzień ciqgnienia II klasy

Główna wygraną'dnia 1.000000 zł 
pRuła na Nr 78796 w Katowicach.

Wygrana 500.000 zł padła na Nr 
59902

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr Nr 4376 34017 52724 55139 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 4470 13989 16263 20292 21580 
30185 45021 54049 55619 68258 79251 
97387

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 5559 12488 40655 46431 *80719 
87642 88667 92234 95985 108441 

Wygrane po 16.009 zł padły na 
Nr Nr 1740 2197 4281 6660 ’ 12299 
25SS1 28888 31921 32624 38036 40827 
40882 46106 54565 55659 61272 64104 
65236 65924 66290 69313 71263 74871 
77686. 80091 89600 91926 91958
107673 108882 108418 108912 

Wygrane poS.000 zł padły na Nr 
Nr 1863 1886 1922 5490 5943 6071 
7000 7196 8264 10241 10262 1 3502 
17803 17546 18330 20022 20317 20078 
22334 23799 23936 24398 25198 26605 
26940 27050 28047 28856 29981 30442 
30761 31034 31851 34324 37356 38158 
40808 40409 40844 41292 41621 42862 
44393 46265 46480 48272 50302 56439 
64886 64900 65373 65950 67056 69744 
72278 74477 74524 74827 75580 76155 
76427 77050 77497 79574 81788 84353 
85770 857.18 88303 88312 88702 88819 
S9823 91214 91961 92060 92226
92604 94516 95560 96852 97882 98438 
100105 102045 102045 102664 103959 
105218 105219 105725 106306 107044 
107367 108062 109371 

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr 341 888 1239 2091 360 944 3038 
883 4617 5845 7204 714 9811 10037 
057 451 11694 12163 655 886 892
130Ó1 479 14099 124 649 15113 523 
16324 1,7008 428 650 18872 20025 675 
21705 22138 797 23225 296 343 24516 
25778 26042 393 27871 29067 31639 
33122 626 34106 968 35551 37240 733 
$20 38927 40050 145 306 41101 455,

43617 44410 750 46177 743 47222 
48528 50589 685 763 51789 52510 
652 53670 55144 725 56421 667 734 
970 58779 59493 674 915 60230 296 
730 61096 240 579 719 399 62603 876 
63002 302 64493 620 730 65090 66022 
67119 458 67196 68265 585 70526 676 
907 71125 335 636 725-53 7-3162 74476 
581 75 862 923 77431 78179 484 904 
993 79275 80372 695 81-355 82000 
878 400 83814 84991 87992 88285 
89811 900T7 91918 963 92118 482 606 
953 94281 95571 97543 610 98234 
99385 100874 .955 955 9G5 102684 752
109390 107401 503 837 950

v WZV'nn* po 2-000 xł W-Ny na Nr Nr 171 i 8 245 58 68 366 436 50 66 
5o4 85 635 838 962 7 86 95 1102 1* 
82 200 335 445 76 84 7 518 55 648 
738 69 810 47 970 2042 80 186 95 
298 301 47 81' 2 94 407 84 593 081 
o? 97 770 1 8G0 999 49 3013 27 122
or Ł'1 3 89 281 52 5 301 35 51 83 
95 406 10 43 510 1 7 44 605 71 86 
<~6 92 815 95 924 42 4109 39 4R O" 
220 26 342 403 60 576 722 807 25 «98
fiRfqj^Ä60 39 863 401 BIS 70 
?8J‘i *44 60 98 800 92 915 51 61 >5 
1 6°40 9 148 98 217 92 326 417 60 
547 58 728 808 89 920 42 81 7008 58

fof 99 796 884 907 9015 93 109 32 
IQ if Ani?8J4 92 391 485 9 507 
9066 “rr4^5^ 96 724 829 87 "I 2

jj
60 S 19013 50 52 90 146 56

Każdy urząd 
i instytucja 

winny
zaopatrzyć się 

w opał w okresie 
wiosenno-letnim

KURIĘ silnik motocyklowy 2Ö0--2S0 om 
Marka obojętna. Zgłoszenia Gdynia 4 — 
ul. Demptowska 99. agyg

60 267 79 312 30 406 619 66 91 797 
40 800 1 40 70 86 11014 146 58 271

“60 4u o2 74 96 9 621 92 Kri tt 613 o ko oj 7„r jV a 463 561 78
J18 60 223 W 7 -e ie ,/08 14023 92 

223 82 7 005 66 404 25 548 90
ftelsgy cła« wjgt.ujcb ł>sd*i« jut/a

. IIK,J p jj 1 4i gł -
-i<?ia. ostatnio przez Ubezpieczalnię 
Społeczną, spełnia 7. uwagi na 
oraK lekarza w tej okolicy wiel­
kie zadanie w dziedzinie opieki 
nad zdrowiem mieszkańców. Stac­
ja ta jest prawdziwym dobro­
dziejstwem dla biednej ludności 

■ zamieszkującej gminę. W roku 
sprawozdawczym 1949, kiedy Sta- 

; 7)*? Zdrowia prowadził jeszcze Od- 
i P- C. K. w Starogardzie, u- 
!■dzielono w niej ogółem 1120 porad 
lekarskich i dokonano — 493 za- 

I biegi, leczyło się zaś 1217 osób, 
w 80 proc. ubezpieczonych.

Do Wiejskiej Stacji Zdrowia w 
Osiecznej — dojeżdża raz w ty

Centrala Zbytu Wę- ~ 
gla zwróciła się do u- 
rzędów i instytucji na 
terenie woj. gdańskie­
go, aby stosownie do 
uchwały .Komitetu E- 
konomicznego przy Fm- 
dzie Ministrów przy- 
stąpiły już obecnie do 
zaopatrywania się w 
potrzebny opał na zi­
mę.

Termin składania za­
potrzebowań upływa z 
dniem 1 mój a 1950 r.

Zapotrzebowania skła 
dane po tym terminie 
będą realizowane w 
miarę możliwości w p- 
kresic późniejszym, z 
tym jednak, że Oddział 
w Sopocie nie bierze 
na siebie odpowiedzial­
ności za terminowe za­
opatrzenie tych insty­
tucji, z uwagi na wzmo 
żony ruch kolejowy w 
okresie jesiennym i za- 
zaopatrywanie konsu­
mentów' indywidual­
nych.

Formularze, na któ­
rych należy zapotrzebo 
wania składać, są do 
odebrania w Oddziale 
CZW w Sopocie, ul.
Chrobrego 47-49. Każda 
więc instytucja we wła­
snym interesie winfta 
natychmiast zgłosić za­
potrzebowanie. O ter­
minie odbioru zamó­
wionego paliwa każdy 
urząd i Instytucja będą- _________
powiadomione przy | ZAMIENIĘ 3 t»Xoje z wygodami we Wrze

zil-m I fjóczu na 2 n-olom« ur r'..«uA„-

dając fachowe instrukcje słale za­
trudnionej lam pielęgniarce.

rier, które w obeemej rzeczywi­
stości, gdy naczelnym postulatem 
Polski Ludowej jest wychowani« 
zdrowego moralnie i fizycznie 
młodego pokolenia — były nie iio 
utrzymania.

Zagadnienie aportu w szkole 
oraz dopuszczenie uczniów do 
udziału w życiu klubowym było 
przedmiotem długotrwałych na­
rad i studiów, przy czym korzy­
stano z materiału cloświadcza]- 
nego, jakie dostarczały zaprzy­
jaźnione kraje, a w szczególno­
ści Związek Radziecki.

Ostatecznie problem dojrzał do 
pełnego rozwiązania. Młodzież 
szkolna, podległa Ministerstwu 
Oświaty, otrzymuje swoją własną 
sportową strukturę organizacyjną 
ściśle powiązaną z organizacjami 
klubowymi a poprzez nie \ z zrze 
szeuiantj. Komórką zasadniczą w 
każdej szkole jest Szkolne Koło 
Sportowe (SKS), nad którym pie­
czę sprawuje nauczyciel delego. 
wany przez radę pedagogiczną 
danego zakładu. Naczelnym za­
daniem tych SISS-ów jest wciąg­
nięcie całej młodzieży szkolnej w 
ramy ćwiczeń fizycznych i maso­
wego uprawiania sportu. Dla na­
leżytego wywiązania się z odpo- 

zadań otrzymują

Letnie sukienki 
i ubranka dla dzieci 

„MODA i ŻYCIE“ NR 12
VU-B

l O K A L e

-EKARKA poszukuje spiesznie pokoju u- 
meblowanego. Oferty poste - restante — 
Browarska, Wrzeszcz. 2844-P

SOLIDNY, wy ższe wykształcenie poszli- 
pokoju Wrzeszcz. Oferty: Dz. Bałt. 

pod 1143.________ 2859
POKOJU pray rodzinie w Sopocie bez 
używalności kuchni poszukuje małżeńst­
wo^ pracujące. Sopot, Hotel Dworcowy

2883pod „14"

POSZUKUJĘ pokoju dv, uo sobo w ego (sub 
-oratorski) trasa Gdynia -— Oliwa. Oferty 
D«eanik Bałtycki „Dwóch pracujących” 
2880

V\ILLĘ lub część, wyłączoną, Oliwa, od­
stąpię, zwrot kosztów. Oferty OMwa — 
poste - restante pod ,.Wygody" 2805-P

ZAMIENIĘ 2 pokoje 7. kuchnią w Gdań- 
sku - Oruni na }>o(lobne w Gdyni lub na 
przedmieściu. Zgłoszenia Orunia, Zawiej- 

•ska 3 m, 2. 2806-P

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 pokoje kuchnia 
Sopocie na 2 i pył — 2 Gdyäi« - Orło­
wo. Oferty Dz. Bałt. „Orłówó". 2882

Wiejska Stacja Zdrowia w' O- 
słecznej uzyskała przez Oddział T ^ tC?u, " YPCK z Wydziału Powiatowego w!' K#dań , wtrzj m,,jl1 
Starogardzie 60.000 zł subwencłi 5 Te‘unow* ^«Pat^wiycli w 
na pokrycie wydatków rzeczo-lf<Jp<>'Vu,JV,e *,0(,ki- Opiekunami 
wych. tymj' będą |»OKz,czcgólnc kluby

! sportowe, naturalnie takie, które 
{dają pełną gwarancję należytego 
wypełnienia swych obowiązków.

Dla tej właśnie przyczyny wła 
dze szkolne zarezerwowały sobie 
prawo akceptowania poszczegól­
nych „patronów“. Rozdział zakła­
dów szkolnych pomiędzy kluby 
dokonany zostanie zresztą na. pod 
stawje obopólnego porozumienia.

Jaka jest rola i zadanie klu­
bów' opiekuńczych?

Mają one dostarczać swym poci 
opiecznym boisk i urządzeń spor. 
towych, zaopatrywać w ekwipu­
nek I sprzęt, zabezpieczać Instruk 
torów’ i trenerów, ułatwiać prze­
prowadzanie wszelkiego rodzaju 
imprez oraz prób do odznaki 
sprawności fizycznej.

Jednostki specjalnie sportowo 
uzdolnione będą mogły podwyż­
szać swe kwalifikacje w tym kie 
runku, przez należenie do sekcji 
wyczynowych opiekuńczego klu­
bu. W ten sposób kluby’ stwarza­
jąc szerokie bazy młodzieżowe, 
będą równocześnie korzystajy z 
doskonałego ^rezerwuaru mate­
riałowego, co samo już powinno 
być dla nich bodźcem do nale­
żytego opiekowania się kołami 
szkolnymi.

Tego rodzaju rozwiązanie pro­
blemu aportu w szkole jest wyso­
ce korzystne, gdyż z jednej str0 
ny pozostawia ucznia sportowca, 
w jego własnym środowisku, a 
równocześnie wyprowadza go na

____________________ _ __ szersze sportowe areny.
zgubiono dowód kolejowy Nr 565188 Stwarza oho możliwości pełne-
a, S&. oKÄtaJSK? *» rSTTf*.
2360 młodzieży szkolnej i wykrycia jed

nos tek wykazujących specjalne

CZELADNIK krawiecki fvotrzebnv. Wiś-
niewski^ Gdyni8;__św'iętojanska 75. 2808-P 
MASZYNISTKA z długoletnia' praktyką' 
murową możliwie ąe znajomością steno- 
cfraiu może zgłosić się bezzwłocznie do 
pracy. Okręgowy Związek Cechów w Gdy 
m, ul. Migały 12, teł. 28-22. ''878-k
POTRZEBNA, pomoc domowe, u oz c iw a re 
fersncje. Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 46a 
—- 5 godz, 14—1.5. 2841-P

UNIEWAŻNIENI A | ZGUBV
ZGUBIONO karty rejestracyjne Nr 051290 
wydane przezJł Urząd Skarbowy w Gdyni 
“ ■ Babińska Zuzanna. 2871

ZGUBIONO dokumenty osobjśte’~rr"po'rU 
felem na nazwisko Bobrowski Antoni, Zi- 
mowi.sk.o poczta, Ustka. 2732-P
ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw. Transp. 
Oddział Marynarzy na nazwisko Burzyn- 

’władysław — prac. GAL’u. 2872
ZGUBIONO legitymację Zw, Zaw. Prac 
stułiby Zdrowi* — Henryk Lipowicz. - 
2365-P__
ZGUBIONO książkę Ubezp.~Spöj" 
v/isko_fjttszewsiki_ Józef, Gdynia.

na naz- 
2870

ZGUBIONO leg. Związku Zawód. — Ruth 
Monika tsm. Chylonia, ni. Św, Mikołaja 
38—2. 2876

nauka uzdolnienia.

ZAMIENIĘ 5 pokoi, wygody, Gdańsk,
niedaleko dworca, ńa 2—3 pokoje trasa 
Gdansk. — Sopot. Oferty Prasa, Gdańsk, 
ydynskrch Kosynierów pod ,,1910''. — 
2853-K

POSZUKUJĘ korepetytora - kę w zakre- 
sie y-ej kiesy saskoły powSzechnsj. Zgło­
si ani* IM 5 — Gdynia, Warszaivska 41 
“■ *■ 2363

T. Maliszewski

RÓŻNE

zgłoszeniu
wania»

~ j " ".'a^uaiui we rv ize
zauotrzebo- j tŁ'u"a 1 ;wk°i€ w Gdym lub Grabów-

^2884 ° ertV Daięnni* 8«)tycki pod 1159

ZGUBIONO 17. IV. Gdańsk — śródmie­
ścia ^ szczękę, zwrócić za wynagrodzeniem 
Gdansk - Orunia, Zamiejska lic m. 7. 
2868-K_______________ ,
ZABŁĄKANĄ gęś za zwrotem kosztów I

Jode-braó. Gdyni», Sofflsadorik# »ą, 2.881,

Budowlane
Przedsiębiorstwo

Powiatowe
Kułobr/eg — Kamienna ll 7848-K
zatrudni natychmiast: Kierowników
robót, techników, majstrów cierfel- 
skich i murarskich, murarzy, cieśli, 
robotników. Warunki do omówienia
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Maszyna
do
czytania

r / .11trujiu
Julian Kabanos, brzuohomówca nad 

brzuchomówcami, był swego rodzaju 
siódmym cudem świata. Swą sztukę 
stosował on nie tylko w kabarecie ; w 
cyrku, ale i w życiu codziennym. Do 
jego ulubionych żartów należał taki np. 
dowcip: w tramwaju siedzi wytworna 
ł>a*»i, dumna z nowego kapelusza, który

przypomina coś w rodzaju »krzyżowa 
uja papugi z maszynką do kawy.

Nagie rozlega się glos — gdzieś spod 
sufitu, czy spod podłogi: „Kapelusik
przepiękny — tylko główka do nicze­
go“. Pasażerowie się śmieją. Wytworna 
paniusia wpada prawie w obłęd. Nikt nie 
podejrzewia, że głos pochodzi z odległe­
go kąta, gdzie siedzi otyły jegomość

czytający w skupieniu gazetę.
Innym razem, na jakiejś konferen­

cji związku emerytowanych krótkowi­
dzów mówca traci wątek przemówienia 
i szuka słów7.

Wtedy ku przerażeniu prelegenta 
spod trybuny odezwał się głęboki bas, 
który kontynuował przemówienie. Nikt

«ie podejrzewaj o taki podstęp brzucha 
tego pana w czwartym rzędzie, śpiące­
go już do pół godziny.

Do Juliana Kabanosa, brzuchomów- 
cy nad brzuchomówcami, zwrócił się 
więc Agapit. Już następnego dnia za. 
ezęla się dla X-27 i jeg0 szajki seria 
męczących niespodzianek.

(Ciąg dalszy jutro)

Bilety kolejowe 
na wczasy

Szanowna Redakcjo!
Proszę uprzejmie o wyjaśnie­

nie wczasowiczowi, jakim ja jes­
tem, dlaczego bilet bezpłatny na 
wczasy wystawiony przez Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych 
Centralnej Rady Związków Zawo 
dowych w Polsce ważny jest 5 
tygodni od daty stempla stacji 
wyjazdu Pierwotnego, a, równo­
cześnie nie wolno wyjechać wcze 
śniej, jak na 2 dni przed termi­
nem ważności skierowania na 
wczasy? Cóż ma więc pracownik 
zrobić, jeżeli ma urlop iprzyzna­
ny nip. od 1 kwietnia do 30 kwjet 
nią, a wczasy od 15 d0 29 kwiet­
nia i chciałby już w pierwszych 
dniach urlopu wyjechać do danej 
mjejsccwcśej 3 spędzić tam urlop 
częściowo prywatnie, częściowo 
na wczasach, a nie odwrotnie? 
Gdyby mi a} wczasy od 1 kwiet­
nia do 15 kwietnia, to mógłby do 
30 kwietnia urlop »pędzić prywa­
tnie i bezpłatnie wracać do miej. 
sea zamieszkania. Czym kiero-1 
wały s[ę PKP, wydając podobne i 
rozporządzenie ?

Prosiłabym 0 szybką odpo­
wiedź, gdyż wyjeżdżam na urlop.

Fryderyka Uznańska 
Wrzeszcz

kody i dopiąć celu. Proszę o ra­
dę drogą Redakcję i Czytelni­
ków.

Jak mam postąpić, aby przeko 
nać męża o mojej słuszności ?

Dokąd się zwrócić, aby mnie 
wyuczono teg0 zawodu ?

Co zrobić, gdybym, niie potra­
fiła męża przekonać?

Oczekuję rad, za które będę 
bardzo wdzięczna.

E. B.

W INNYCH LISTACH
J. Ł. z Wrzeszcza zwraca uwa­

gę restauracji PSS w Starogar­
dzie, że nie należy wypisywać ra 
chunków na blankietach z na. 
drukiem Erich Hartmann, Faeh- 
drogerie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Franciszek Mówjński, Sopot. 

Utwór Pana przesłaliśmy do

Wydz, Kulturalno - Oświatowe­
go ORsZZ w Gdańsku do ewentu­
alnego wykorzystania.

Wiktor. Imieniny Danuty ob­
chodzimy razem z Anną 26 ljp- 
ca.

F. N„ Gdynia. Nie ma w sprze­
daży gotowych flag. Płótno na 
flagi można otrzymać w Miej­
skim Komitecie PZPR na lis­
tę zapotrzebowania wystawioną 
przez zakład pracy.

Scena małżeńska
Podsłuchiwanie jest rzeczą 

brzydką. Niestety, ściany domii, 
w którym mieszkam, są tak cien­
kie, że mimo woli bywam często 
„nausznym” świadkiem scen, 
rozgrywających się między mło­
dym małżeństwem: Jacusiem i 
Zuzią.

Tego dnia dialog młodej pary 
był szczególnie interesujący. Do­
tyczył bowiem strasznej rzeczy: 
zdrady małżeńskiej.

g»K*meciw er/eng»ao trie ß ggfaresififoiit

Fizjologia przyszłości

Chcę zostać murarzem
Nie mam z kim podzielić się 

moją troską 1 kogo poradzić. 
Mam lat 25, ukończyłam przed 
wojną szkołę powszechną. Jestem 
zamężna i mam 4-letnj ego syna. 
Mąż mój pracuje, a dzieckiem 
zajmuje się matka. Prowadzenie 
małego gospodarstwa nie zabie­
ra mi wiele czasu, a c<> gorsze, 
praca domowa nie daje mj zado­
wolenia. Jakże zazdroszczę wszy 
stkim kobietom mającym swój 
ukochany zawód!

Od pewnego czasu myślę o 
tyim, alby zostać murarzem. Pra­
ca ta specjalnie mi odpowiada, 
bo nie lubię t. zw. kobiecych za­
wodów. Gdy powiedziałam to 
mężowi, oburzył się strasznie i 
powiedział, że nigdy się na to nie 
zgodzi. W tych dniach widzia­
łam w piśmie fotografię obrazu 
..Podaj cegłę“ j to zdecydowało, 
że muszę złamać wszelkie przesz

„Zdarzało ci się zapewne, cłro-j 
gi czytelniku, brać udział w dy-| 
skusji o istocie duszy i jej zależ-1 
ności od ciała"...

Tak zaczynała się książka. Mło 
dy, seminarzysta przeczytał ją jed 
nym tchem. Książka jasno i pro­
sto mówiła o rzeczach, które do­
tąd wydawały się wielką, niedo­
ścigniona tajemnicą natury.

„Odetnij żabie głowę i rzuć na 
stół —• pisał autor książki. — Je­
żeli nie będziesz jej dotykał, ża­
ba przesiedzi beż ruchu dłuższy 
czas. Ale spróbuj ją ukłuć, ą u- 
czyni skok, jakgdyby cofając się 
przed bólem".

Doświadczenie było ciekawe — 
ale jeszcze ciekawsze okazały się 
wnioski.

„Ruchami bezgłowej żaby kie­
ruje mózg rdzeniowy i nerwy. Wy 
starczają one, aby mięśnie żaby 
zareagowały na dotknięcie łub 
ukłucie". Odruch mięśni odpowia­
dający na podrażnienie z zew­
nątrz — nazwał autor refleksem.

W ten sposób młody Pawłów 
zapoznał się z pojęciem reflek­
sów, Przytaczaną książkę zapamię 
tał na całe życie. Było to „Reflek­
sy mózgu" Sieczenowa.

Pawłów, wówczas seminarzysta 
riazaóski, czytał wiele. W szko­
le uczono go o nieśmiertelności 
duszy, kierowanej przez Boga i 
kierującej ciałem! A książki’ re­
wolucjonistów - oświatowców, mó 
wiły o ciele, jako o maszynie, 
przemieniającej energię zawartą w 
pokarmie w energię życiową — 
ciepło i ruch. Konflikt pomiędzy 
mądrością cerkiewną a wiedzą był 
nieunikniony. W 1867 roku Paw­
łów rzuca seminarium i wstępuje 

i na uniwersytet.

Pierwszymi jego nauczyciela 
siannikow i Zioń. — Działalność 
naukową rozpoczyna Pawłów od 
badań nad czynnością serca i na­
czyń krwionośnych, ale właści­
wym, najgłębszym przedmiotem 
jego zainteresowań jest działal­
ność mózgu i systemu nerwowe­
go*

Cała jego dalsza działalność na­
ukowa poświęcona jest badaniu 
mechanizmu i istoty refleksów, z

których istnieniem zapoznała go 
książka Sieczenowa. Przeprowa­
dza on szereg śmiałych, mistrzo­
wskich pod względem chirurgicz­
nym doświadczeń nad działalno­
ścią gruczołów trawiennych u 
psa (słynne doświadczenie z t. 

'zw. „pozornym karmieniem”), któ 
re doprowadzają go do epokowe- 
$o odkrycia: bodźce pobudzające 
działalność gruczołów trawien­
nych (wydzielanie się śliny i so-

Wadliwe rozmieszczenie 
sklepów spółdzielczych 

krzywdzi świat pracy w Wejherowie
Sieć placówek handlu uspołeez 

nionego w Wejherowie war osła 
bardzo znacznie w ubiegłym ro­
ku, zwłaszcza w drugim półro­
czu. Zamiast małych placówek 
powstały duże sklepy, wielotowa- 
rowe. co wpłynęło dodatnio na 
usprawnienie zaopatrzenia lud­
ności w- artykuły pierwszej po­
trzeby.

Ale rozmieszczenie placówek 
handlu uspołecznionego szwanku 
je w dalszym ciągu. Sklepy zgru­
powane są przeważnie wokół ryn 
ku | na głównych ulicach. Ulice 
boczne, a zwłaszcza dzielnice bar 
dziej oddalone od śródmieścia, 
zamieszkałe przeważnie przez lu 
dność pracującą, z małymi wy­
jątkami są pozbawione sklepów 
spółdzielczych.

A Wejherowo rozbudowane 
jest na dużej przestrzeni wzdłuż 
głównej trasy wschód — zaehód. 
Np. z dzielnicy śmiechowo do

śródmieścia odległość wynosi, do 
trzech kilometrów.

Takie rozmieszczenie sklepów 
spółdzielczych utrudnia zaopa­
trywanie się ludności pracującej 
oddalonych, od śródmieścia dziel­
nic szczególnie w artykuły defi­
cytowe, którę bywają wykupywa 
ne przez ludność śródmieścia za­
nim wiadomość o ich sprzedaży 
dotrze do dzielnic podmiejskich.

Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest głównie brak ódoowiednich 
wolnych lokali handlowych w 
dzielnicach robotniczych. Nie­
mniej jednak instytucje spół- 
dteielcze, organizując nowe pla­
cówki handlu uspołecznionego, 
Powinny w dużo szerszej mierze, 
niż dotychczas uwzględniać po­
trzeby dzielnic podmiejskich. W 

i dzielnicach tych powinny powstać 
i sklepy wiełotowarowe i oddzielne 
i placówki dla artykułów nie nada 
| jących się do sprzedaży wespół 
U i-nymi towarami, (jj)

ku żołądkowego) przesyłane są z 
rdzenia przedłużonego poprzez 
nerw błędny, a do rdzenia prze­
dłużonego przesyłane są z jamy 
ustnej, do której dostał się po­
karm. Pokarm w pysku stworze­
nia — to bodziec. Ślinotok — od­
powiedź na podrażnienie, czyli 
refleks bezwarunkowy, jak naz­
wał go Pawłów. • ■ .

Dalsze doświadczenia doprowa­
dziły Pawłowa do wyodrębnienia 
specjalnego rodzaju odruchów — 
warunkowych, powstających w o- 
kreślonych warunkach i pod 
wpływem określonych bodźców i 
związanych z działalnością wiel­
kich półkul mózgowych — siedli­
skiem świadomości.

Fizjologia Pawłowa — to ma- 
terialistyczna nauka o całkowi­
tej zależności „ducha” od mate­
rii. o nierozerwalnym związku 
„ducha” z substancją mózgow7ą. 
Analiza działalności mózgu czło­
wieka stanowi najważniejszą 
część nauki Pawłowa. Nie jest 
przypadkiem, że ona właśnie pod­
dana została V,7 krajach kapiiali- 

s stycznych wściekłym atakom 
\ wrogów7 materializmu.

Odkrycie Pawłowa — to broń 
przeciw ciemnocie i przesądom, 
przeciw: mistycyzmowi i metafi­
zyce. Do swoich ściśle materia- 
listycznych wniosków dochodzi 
on, walcząc z zacofaniem i iner­
cją wielu „uczonych”. Dziś ceni 

j go cała postępowa ludzkość, a 
i najwybitniejsi uczeni stawiają so- 
i bie za ceł kontynuowanie jego 
j prac,

Opr. J. Boguszowa

— Ja albo on, wybieraj... — 
grzmiał za ścianą bas Jacusia.

Odpowiedział spokojny, łago­
dny alt niewieści:

— Ależ, kochanie, poco stawiać 
sytuację tak od razu na ostrzu 
noża. Czyż naprawdę tak bardzo
ei przeszkadza? *

— Ha, ha — rozległ się sza­
tański śmiech za ścianą. — Czy 
przeszkadza. I ty sic jeszcze py­
tasz! Pracować spokojnie od kil­
ku tygodni nie mogę, w całym 
domu czuć jego obecność. Prze­
kleństwo zaciążyło nad naszym 

Szczęściem rodzinnym.
(Biedny człowiek — pomy­

ślałam ze współczuciem. — 
Ale Zuzia, to numer. I kto by to 
pomyślał. Wygląda jak niewi­
niątko).

— Mój drogi, bo ty jesteś w 
ogóle przemęczony, zdenerwowa­
ny i dlatego wszystko cię drażni. 
Powinieneś stanowczo wyjechać 
na wypoczynek — znów perswa­
dowała łagodnie Zuzia.

— No, tak, wiem, ty byś wo­
lała się mnie pozbyć, byle on 
został. Ale kategorycznie powta­
rzam, że jak tak dalej pójdzie, 
spakuję manatki i wyprowadzę 
się. — (Pewno i tak święty czło­
wiek, że do tej pory tego nie 
zrobił — przytaknęłam w duchu 
z całkowitą aprobatą). —• Dziwię 
się jednak twemu gustowi ■— cią­
gnął zdenerwowany bas — prze­
cież to wstrętna kreatura, nogi 
krzy we, morda zakazana.

Usłyszałam ciężkie westchnie­
nie. (Jednakże Jacuś za daleko 
się posuwa. Można wszystko za­
łatwić w sposób kulturalny. Po 
eóż zaraz te ordynarne epitety).

— Ty mnie już wcale nie ko­
chasz — poskarżył się głos nie­
wieści. — Sam wiesz, że jest 
przemiły i w7 chwilach dobrego 
humoru sam bawisz się z nim 
chętnie.

— Od czasu, gdy mi podarł no­
we spodnie, nie chcę go w ogóle 
znać. (Ładny typ, okazuje się, że 
i rękoczynami nie gardzi).

— A ja z niego nie zrezygnu­
ję — zadecydowała Zuzia. — 
Chociaż mały, a już szczeka na 
obcych. Mieszkania będzie pil­
nował...

Więc to o psa chodzi. Też war­
to było się kłócić. Tyle czasu na 
próżno straciłam! (żem).
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— Zwariował, jak Boga mego — powie­
dział Tramp.

Wróbel dopytywał się. co zaszło, więc 
Chaberek półgłosem udzielił mu wyjaśnień.

— Zdaje się, że Irka dała każdemu z nich 
po • jednakowej odbitce — dodał.

— Na pewno nie — zaprzeczył Wróbel. — 
Ja też mam t.o zdjęcie, tylko tam jest także 
Tramp. I to właśnie z nim razem ją sfotogra­
fowali na ulicy.

.r~ Tym gorzej — odrzekł Chaberek.
— Dlaczego?
— Naiwny jesteś. Dlatego, że widocznie 

obaj podkochują się w twojej siostrze.
Wróbel uniósł brwi w górę, po czym ro­

ześmiał się.
— Tramp? W Irce? Nieee... Zaraz to za­

łatwię — dodał poważnie i poszedł po Tram­
pa, aby rozmówić z nim w cztery oczy.

Biskup stał n.a pod wietrznej stronie bak«, 
tyłom wsparty o fałsburte i przemawiał sen­

tencjonalnie do Madeja, lub raczej do .jego 
pleców:

— Tak jest, uważasz, zawsze, jak się czło­
wiek zadaje z byle kim. Ja cię, widzisz, lu­
bię, i dlatego tu przyszedłem; żeby z tobą na 
rozum pogadać i żeby ci wytłumaczyć. Prze­
cież taki Tramp, czy Wróbel, czy ta jego sio­
stra...

— Odwal się — powiedział nagle Ignac.
— Odwal się ode mnie, rozumiesz?

Biskup popatrzył na niego zdumiony.
— Zrozum że. człowieku, że ja jestem po 

twojej stronie i...
- - No to idź do cholery na inną stronę ...

przerwał mu Madej i odwrócił się znowu.
Juliusz przygryzł wargi.
— Zdenerwowany jesteś - - powiedział, 

panując nad sobą. —- Cham — pomyślał. — 
Szkoda z nim gadać.

Zapalił fajkę i wolno szedł ku rufie.
— I tak będą się teraz żarli — myślał da­

lej. — Prędzej, czy później ich to rozsadzi.
U zejścia do międzypokładu minął go Wró S

bel. * §T-*
— Nie widziałeś Madeja? — spytał, X
W innych okolicznościach Biskup zbyłby J

iio «prawdopodobnie jakaś cierpka uwąga. ale ^

’oraz. gdy Madej właśnie chciał być sam i 
pieklił się przed chwilą na niego, uznał, że 
należy dopomóc biegowi wypadków.

— Jest na dziobie — odrzekł i zatrzymał 
się, aby zobaczyć, co z tego wyninkie.

Madej zaś wyciągnął z kieszeni zmiętą fo­
tografię. rozprostował ją i patrzył ciężkim, 
chmurnym spojrzeniem na uśmiechnięte oczy 
Irki, na. jej wesołe, trochę zbyt duże usta, i 
jasne, niesforne włosy, wymykające się spod 
kapelusza.

— Myślałem, ze będziesz moja — mówił 
jej w duchu. — Myślałem, że chcesz być tyl­
ko moja. i niczyja więcej. Aleś jest inna... Ot 
— taka zwykła dziewczyna, jak pierwsza lep 
sza. Po coś mnie oszukiwała?... Dlaczego? 
Żem głupi? Że się na tych babskich spra­
wach nie rozumiem?

— Biskup ma rację — myślał. — On, 
Tramp, ja —- każdy im dobry, tym miejskim 

pannom. A mnie się zdawało... Eh!..,
Zgniótł fotografię i cisnął ją daleko — na 

wiatr — w morze.
— Ignac.
Odwrócił się. Przed nim stał Wróbel,
— Patrz — powiedział. To jest całe zdję­

cie. i chciałem d powiedzieć...
— Ą, schowąj je sobie — burknął Madej,

nie spojrzawszy nawet na odbitkę, którą Fra 
nek mu pokazywał.

— Bo ty myślisz, że Tramp...
— A ty myślisz, że mnie trzeba łopatą do 

głowy — tak?
Rozdział XI.

Atlantyk przyjął Dar Pomorza wspania­
łą pogodą i pomyślnym, stałym wiatrem, 
który zwolnił wreszcie załogę od ciągłych 
zmian halsu. Żeglowali przeważnie w7 bak- 
sztag lub fordewind, odrabiając wszystkie 
opóźnienia. Minąwszy Hebrydy. odbili się 
daleko na zachód od Szkocji, by wielkim lu­
kiem upłynąć Irlandię i dopiero gdzieś od 
dwudziestego południka skierować się na po­
łudniowy wschód, z powrotem ku grzegom 
Wielkiej Brytanii.

Dni wstawały czyste i jasne, toczyły się 
nad nimi jaskrawym blaskiem słońca i gasły 
zwolna u końca ognistej drogi, którą zachód 
rozpalał na morzu, od burty statku aż po 
horyzont. Potem niebo ciemniało, nabierając 
głępi, i pokrywało się chłodną rosą gwiazd, 
a ogromny, żółty, podbiegły różem księżyc 
wychylał sie z wody i płynął w górę, coraz 
bardziej świetlisty, jak wypolerowana tarcza 
srebrnego zwierciadła.

(Ciąg dalszy ju'<ro)


